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Brutalna polityka wyzysku kapitalistów USA
potęguje opór mas ludowych w zacofanych gospodarczo krajach
Delegat Polski odsłania kulisy „kolonialnego planu Marshalla"

K O B I E T Y  R A D Z I E C K I E
awangardą międzynarodowego ruchu kobiecego 

w w alce o pokój, demokrację i socjalizm
Uchwała KCWRP(b) z okazji Dnia Kobie!

JARE SUCCESS PAP. Na plenarnym posiedzeniu rady gos- 
podardzo-społecznej ONZ w dalszym ciągu toczyła się dyskusja 
nad problemami krajów nieuprzemysłowionyćh i zacofanych gos­
podarczo. W sprawie tej, jak wiadomo, delegat USA Thorp zgłosił 
przed kilku dniami szereg propozycji, związanych z nowym pla­
nem ekonomicznym USA który, jako kolonialny plan Marshalla, 
prezydent Trtinum zapowiedział w mowie inauguracyjnej w dniu 
21 stycznia br.

Delegat Polski dr. Suchy pod­
dał propozycje amerykańskie w 
dłuższym przemówieniu ostrej kry 
tyce.

Delegat Polski przypomniał, że 
Organizacja Narodów' Zjednoczo­
nych rozporządzała już dwiema 
instytucjami, których zadaniem 
było niesienie pomocy krajom zni 
szezonym i zacofanym. Jedna z 
nich — UNRRA została zlikwido 
>vana całkowicie na żądanie USA, 
zaś druga — Bank Międzynaro­
dowy •—- stal się narzędziem rzą­
du amerykańskiego.

„Nowy program pomocy“, który 
według oświadczenia przedstawi­
ciela USA, ma uszczęśliwić kraje 
zacofane, amerykańskimi, misjami 
technicznymi pod egidą, ONZ, sta­
nowiącymi forpoczty kapitału a- 
nierykańskiego, nie jest niczym 
nowym, Jest to uzupełnienie na 
terenie krajów kolonialnych i pół 
•¡kolonialnych planu Marshalla. Po 
dobnie, jak plan Marshalla miał 
być lekarstwem na kurczenie się 
eksportu produktów amerykań­
skich, tak nowy plan kolonialny 
ma umożliwić ekspansję kapitału 
amerykańskiego, który zabloko- 

L wany jest w USA na skutek ogra 
Uczonej pojemności rynku wew­
nętrznego, a .zagranicą — na sku

!% lasxc  * p » s t **xe i n i ■**

Z a rzą d ze n ie  
życiowo konieczne

Przed kiiku dniami podaliśmy 
do wiadomości treść zarządzenia, 
Ministerstwa Obrony Narodo­
wej o porządkowaniu kartotek 
rezerw' wojskowych, nakładają­
cego na mężczyzn (a gdy chodzi
0 lekarzy med., deni., w et. i mgr. 
farm. —■ również i na kobiety) 
roczników 19:26-—191,0 obowiązek 
zarejestrowania się w  wojsko­
wych komisjach rejestracyjnych, 
fest rzeczą charakterystyczną, że 
nawet i to, tak jasne i zrozumia­
łe zarządzenie dało dywersan- 
tom i nieuleczalnym politykie- 
rom powód do fabrykowania i 
puszczania w obieg bezsenso­
wnych plotek, obliczonych na 
Wzbudzenie wśród łatwowier­
nych alarmistycznych nastrojów. 
Widać z tego, że akcje wrogów 
naszego ustroju zniżkują coraz 
bardziej, jeżeli nie gardzą na­
wet tak beznadziejną plotkarską 
Dożywką.

Powiedzieliśmy, że zarządze­
nie jest jasne i zrozumiałe. Oku­
pant zniszczył w7 całym kraju 
Przedwojenną ewidencję wojsko 
Wą. W dodatku, gdy chodzi o 
Wybrzeże, a zwłaszcza Gdańsk
1 teren dawnego wolnego mia­
sta — wytworzyła się tu zupeł­
nie nowa sytuacja w. związku z 
usunięciem elementu niemieckie 
go, i przybyciem na jego miejsce 
ludności polskiej ze wszystkich 
stron kraju i * zagranicy. Nie 
Jest do pomyślenia, aby można 
było pozostawić istniejący stan 
rzeczy bez uporządkowania. I 
jest najzupełniej zrozumiałe, ze 
Po czterech latach od chwili wy­
zwolenia, kiedy ruch ludności z 
burzliwego okresu powrotu do 
dawnych miejsc zamieszkania, 
osadnictwa i repatriacji, prze­
szedł w okres normalny, sprawa 
ta musi być ostatecznie załatwio­
na. CzyhI to zresztą każda wła­
dza wojskowa, w każdym pań­
stwie.

Poza tym również w interesie 
obywateli leży, aby mieć uregu­
lowany stosunek wojskowy i u- 
Porządkowaną ewidencję. Sądzi­
my więc, że przez ścisłe zasto­
sowanie się do zarządzenia reje­
stracyjnego zainteresowani ułat­
wią odnośnym organom wojsko­
wym ich czynności. Na nik­
czemne i głupie chwyty plotkar­
skie odpowiemy poprostu speł­
nieniem aasseec obowiązku.

tek oporu mas ludowych, bronią­
cych się przed dominacją monopo 
listów7 amerykańskich. Nowy plan 
kolonialny -i— stwierdza delegat 
Polski — jest kontynuacją tzw. 
dyplomacji dolarowej, uprawianej 
już od dawna przez USA.

Delegat Polski wskazał na sy­
tuację w Ameryce Łacińskiej,. po 
30 latach dominacji amerykań­
skiej, jako na przykład tego, co 
mogą światu przynieść amerykan 
skie plany „pomocy“ . Dr Suchy 
podkreślił że ludność Ameryki Ła 
cińskiej, posiadającej wszystkie 
surowce i niezwykle urodzajną 
glebę, należy do najgorzej odży­
wianej grupy ludności świata, 
śmiertelność niemowląt, gruźlica 
i analfabetyzm są. w7 Ameryce Ła 
cińskiej zatrważające. W przemy 
śle miedzianym w Chile, robotni­
cy otrzymują piątą część wyna­
grodzenia górników amerykań­
skich. t

Przemysł całej Ameryki Łaciń­
skiej ogranicza się do produkcji 
surowców. Stany Zjednoczone od 
mawiają, sprzedaży sprzętu tech­
nicznego tj7m krajom, których 
łączna produkcja Stali po 50 la­
tach. dominacji USA nie przekra­
cza miliona ton rocznie.

Identyczna sytuacja istnieje na 
Bliskim Wschodzie. W krajach 

• arabskich robotnicy miejscowi o- 
■ trzymują 5 centów od beczki naf­
ty. Podczas gdy zysk towarzystw 
amerykańskich wynosi 2 j pół do 
lara.

Delegat Polski wskazał.na zwię 
kszenie się inwestycji kapitałów 
amerykańskich w Indonezji -— w 
koloniach brytyjskich w Afryce o- 
raz na penetrację w Indiach, po­
stępującą w ślad za likwidacją 
wpływów ekonomicznych Impe­

rium Brytyjskiego. Ekspansja e- 
konomiczna amerykańskiego „big 
businessu“ — stwierdza dr Suchy 
~ - napotyka na zdecydowany o- 
pór ludów kolonialnych. Interwen 
cja amerykańska nie zdoła oporu 
tego złamać, czego najlepszym do 
wodem są zwycięstwa wojsk ludo 
wych w Chinach.

Kończąc swe przemówienie, de­
legat polski domaga się, aby Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych opracowała plan pomocy e- 
konomieznęj krajom gospodarczo 
zacofanym według wzorów UN- 
RRA.; z uwzględnieniem politycz­
nej, gospodarczej i ekonomicznej 

¡ niepodległości tych krajów.

Nowe 1 0 0 -tysięczne miasto powstanie w Polsce

Wielki rozwój budownictwa mieszkaniowego
« ff« v  jrof»o£«»f Iróif' 

t8  milionów złotych na r o z M o w ę  Politechniki Gdańskie]
W A R S Z A W A  (PAP) Dnia 

3. bm, pod przewodnietyftem 
posła Popiela (PZPR), obrado 
wała Sejmowa Komisja Skar 
bowo - Budżetowa oraz Planu 
Gospodarczego nad preliinma 
rzeni budżetowym Minister­
stwa Odbudowy na rok 1949.- 

Preliminarz budżetowy Min. 
Odbudowy na rok 1949 refero­
wał poseł Cieślak (SŁj. Ana­
lizując poszczególne cytry 
preliminarza, referent stwier­
dza, że zwiększenie wydatków 
administracyjnych spbwodowa 
ne zostało m. in. .podwyższe­
niem kredytów na akcje szker 
lenia zawodowego ka,dr . budo­
wlanych — do 912 mii. z!. Po­
seł Cieślak podkreślił, ze za­
gadnienie szkolenia kadr jest 
jednym z-czołowych -w G-let- 
nim piania gospodarczym. Bu 
downietwo zatrudniało w Pol­
sce v/ 1948 r. 180 tvs. osób, zaś 
na rok 1949 przewiduje się , za­
trudnienie 250 tys. osób.

Dotychczas ze środków pań 
stwowych odbudowano 209 
tys. zagród chłopskich, zaś ze 
środków własnych wsi —• dal­
szych 200 tys.. zagród. Na rok 
1049 plan przewiduje budowę
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STW O  AL B O  PO R AŻK A W Ł A D Z Y  PR OLETA­
RIACKIEJ.......

(STALIN)

Radziecka misja repatriacy jna
opuszcza strefę amerykańską

¡ PAP) Jak donosi Radzieć-BERLiN
kie. Buro Informacji w Niemczech,
marszałek Sokołowski' polecił ra­
dzieckiej misji reparfracyjnej, by o- 
puścła amerykańską strefę okupacyj­
ną Niemiec- Radziecka misja' repa­
triacyjna

przedmoiem niebywale brutalnych 
szykan ze strony amerykańskich 
władz okupacyjnych, co skłoniło mar 
sżałka Sokołowskiego do ogłoszenia 
deklaracji, ostro potępiającej , postę­
powanie Amerykanów, sprzeczne z

stała się —  jak wiadomo umówami międzynarodowymi.

.13,266 zagród, z tego 9 tys. na 
ziemiach zachodnich

W  części administracyjnej 
budżetu, referent proponuje 
m. in. zwiększenie wydatków 
na stypendia.

W  dziale inwestycji dla 
Min. Oświaty referent propo­
nuje zwiększenie . wydatków 
na potrzeby szkól wyższych 
do ogólnej wysokości 5.445 
mil. zł. Następnie referent 
proponuje przyjęcie wnios­
ków Komisji Odbudowy o 
przeznaczenie sumy 18 mil. zł. 
na Politechnikę Gdańska. Zgo 
dnie z planem gospodarczym, 
na inwestycje budowlane ca 
rok 'bież.' 'przewiduj}*, się 63 nil 
Hardy zł.

Wydatki inwestycyjne Za­
kładu Osiedli Robotniczych 
wynoszą z górą 22 miliardy 
zł.' W  dalszej perspektywie 
ZOR ma przyjąć, zarząd osie­
dlami robotniczymi, pozosta­
jącymi, jeszcze w administra­
cji samorządu. Budynki ad­
ministrowane przez samorząd 
obejmują 228.486 nieruchomo­
ści z 2.326 tys. izb.

Referent z uznaniem pod­
kreśla, że mimo olbrzymich 
zniszczeń, jesteśmy już w sta­
nie przystąpić do budowy o- 
siedli. a w dalszej perspekty­
wie do budowy nowych wiel­
kich miast. _ Budowana _ przy 
pomocy Związku Radzieckie­
go potężna huta stali wyma­
gać będzie powstania nowego 
lOO-tysięczpego miasta, 520 
tys. nowych robotników, któ­
rzy zatrudnieni zostaną w ra­
mach planu 6-łetniego, będzie 
musiało otrzymać mieszkania.

W  latach 1945 —■ 1948 odbu­
dowaliśmy w . miastach 13 
proc. zniszczonych nierucho­
mości o kubaturze 70 mil. m 
sześć., na rok 1949 przewi luje 
się odbudowę z górą 7 mil. m 
sześć., obejmujących 71 tys. 
izb.

Referent podkreśla koniecz­
ność przejścia naszego budo-

soejalistycznym rolnictwie zdoby­
czy miczurinowskiej agronomii w 
walce o wysokie urodzaje. Z" za­
sługi w tej dziedzinie ok. 700 koł­
choźnic otrzymało tytuł .¡Boha­
terek Pracy Socjalistycznej“ , a 
kilkadziesiąt tysięcy nagrodzono 
orderami i medalami.

Ogromną rolę kobiet radziec­
kich na odcinku kultury eharakte 
ryzuje fakt, że w Związku Ra­
dzieckim kobiety stanowią. 44°/« 
wszystkich specjalistów, posiada­
jących wyższe wykształcenie, 237 
kobiet radzieckich otrzymało Na­
grody Stalinowskie za prace w 
dziedz. nauki, literatury i sztuki,  ̂

Władza radziecka otacza tróskli 
wą opieką macierzyństwo i wycho 
wanie dzieci. 2,5 milionów matek, 
mających kilkoro dzieci otrzymało 
w Związku Radzieckim odznacze­
nia za wychowanie dzieci, a 28.500 
tytuł „Maiki Bohaterki“.

Nowa zniżka cen przeprowadzo­
na w Związku Radzieckim jest dal 
szym przejawem troski władzy ra 
dzieckiej i Partii .Komunistycznej 
o podniesienie poziomu material­
nego ludności ZSRR. Zdobycze u- 
stroju radzieckiego w równoupra­
wnieniu' i wszchstronnym rozwo­
ju kobiet radzieckich stanowią 
wzór dis mas pracujących * ko­
biet całego świata, Kobiety pracu­
jącego świata, stwierdza KC 
WKP(b), obchodzą Międzynarodo­
wy Dzień Kobiet w  warunkach 
dalszego wzmacniania silł socjali­
zmu i demokracji, w warunkach 

| napiętej wałku przeciwko, agresyw 
| nej polityce imperialistów7 anglo- 
i saskich, dążących do pchnięcia 
I ludzkości w otchłań nowej wojny, 
i Kobiety radzieckie kroczą w awan 
I gardzie międzynarodowego ruchu 
| kobiecego, w awangardzie walki

wnietwa z poziomu rzemiosła i * demokrację isocjalizm, walki 
“  y - - --  ‘ przeciwko podżegaczom wojen

MOSKWA. PAP. Cała prasa ra 
dziecka ogłasza uchwałę KC WKP 
(b) w sprawie Międzynarodowego 
Dnia Kobiet.

Ustrój socjalistyczny — stwier­
dza postanowienie — przyniósł Sto 
biecie całkowite wyzwolenie. Par­
tia Komunistyczna i władza ra­
dziecka zrealizowały polityczne i 
gospodarcze równouprawnienie ko 
diety i stworzyły dla kobiet wszy 
stkich narodowości, zamieszkują­
cych Związek Radziecki, nieogra­
niczone możliwości wszechstron­
nego rozwoju ich zdolności i sil 
twórczych.

Charakteryzując udział kobiet 
radzieckich w życiu państwowym, 
gospodarczym i kulturalnym 
ZSRR, uchwała wskazuje, że do 
Rady Najwyższej ZSRR wybrano 
na deputowanych 277 kobiet, a do 
Rad Najwyższych Republik Zwiąż 
kowych i Autonomicznych 1,700 
kobiet. Miliony kobiet są wykwa­
lifikowanymi robotnicami, 280 ty­
sięcy kobiet zajmuje stanowiska 
inżynierów, techników i majstrów 
biorąc czynny udział we współ­
zawodnictwie o zwiększenie wy­
dajności produkcji i rentowności 
przemysłu radzieckiego. Kobiety— 
kołchoźnice odgrywają czynną 
rolę w walce o zastosowanie w

do pozioma wielkiego przemy
siu. oraz powołuje się na Zwią 
zek Radziecki, w7 którym bu­
downictwo przestało być rze­
miosłem. a stało się poważną 
branżą przemysłu..

Na zakończenie mówcą, 
stwierdza, że w Polsce buduje 
się obecnie mieszkania, wypo­
sażone we wszystkie zdobycze 
techniki i kultury mieszka­
niowej oraz sugeruje myśl 
powołania pewnego rodzaju 
Akademii Architektury.. któ­
ra by koordynowała wszyst­
kie prace w tej dziedzinie

wym o trwały pokój, doznając przy 
tym gorącego poparcia postęp»-,, 
wych kobiet całego świata.

Na zakończenie KC WKP(b) 
wzywa wszystkie organizacje par­
tyjne do obchodu Międzynarodo 
wego Dnia Kobiety . pod znakiem 
dalszej mobilizacji kobiet radziec 
kich. do wałki o przedterminowe 
wykonanie 5-latki powojennej i 
planów7 gospodarczych 1949 f. za­
równo w dziedzinie przemysłu jak 
rolnictwa na gruncie szerokiego 
rozwoju współzawodnictwa socja­
listycznego.

Sytuacja na Wybrzeżu opanowana
Naprawa szkód posziernnowych

Ostatni sztorm, szalejący w 
dniach od 1. do 3 bm., wyrządził 
w kilku punktach «Mirtu gdyńs- 
skiego znaczne szkody. M. tan. 
przy Nabrzeżu Francuskim i Saswe 
dzkim stwierdzono uszkodzenie o- 
belkowania, dochodzące w niektó­
rych miejscach do długości 51 m. 
Statki stojące w porcie zdemolo

w7 ten sposób komunikację z mia­
stem na kilka godzin. Obok portu 
we Władysławowie woda, wymyła 
część lądu, nie uszkadzając jed­
nak toru kolejowego. W Karwi 
fale spowodowały wyrwy w walc 
ochronnym dochodzące do 8 mir. 
długości.

We wszystkich punktach Wy-
wały »belkowanie przy Nabrzeżu ] brzeża zorganizowano natychmiast 
Holenderskim. Na molo reprezeń- j akcję ratunkową przy udziale 
tacyjnym na skutek podmycia za 
padły się chodniki. Stosunkowo 
obyormą ręką wyszły małe porty 
i miejscowości Wybrzeża. Na He­
lu wiatr wyrwał jedynie kilka słu 
pów telefonicznych, przerywając

GtiM-u, wojska, organów7 bezpie­
czeństwa. „SJP“ oraz ludności cy­
wilnej. Dalsze naprawy w toku. 
Nadchodzące meldunki sytuacyj­
ne mówią, że wszędzie sytuacja 
jest opanowana.

Ostatni dzień zawodów o „Puchar Tatr'
Kowalska draga w slalomie

ZAKOPANE. . PAP. Ostatni 
dzień międzynarodowych zawo­
dów narciarskich o „Puchar 
Tatr“ stał w dalszym ciągu pod 
znakiem złych warunków7 atmos­
ferycznych, które uniemożliwiły 
wypełnienie końcowego programu 
z.aw7odów. Śnieg, który padał bez 
przerwy od czterech dni, oraz sil-

„Murat6* i dwa] księża - zbr ©doiar
s k a z a n i  a m  k a s * ^

ŁÓDŹ. PAP. W toczącym się od 
4 dni procesie przeciwko przy­
wódcy bandy „Murata“ — .łano­
wi Małolepszemu oraz współdzia­
łającym z nim przestępczym księ­
żom Łososiowi, Ortotowsfcieńńj i 
Farysiowi, Wojskowy Sąd Rejo­
nowy w Łodzi wydał w dniu 4 
bm. wyrek, skazujący oskarżonego 
Jana Małolepszego, pseud. „Mu­
rat“, na karę śmierci, utratę praw 
honorowych na zawsze i przepa­
dek mienia na rzecz Skarbu Pań­
stwa. Oskarżonego ks. Mariana 
Łososia, b. proboszcza parafii 
Szynkielów, Sąd skaza,ł • na karę 
śmierci i utratę obywatelskich 
praw honorowych uh zawsze, oraz 
przepadek mienia 'na rzecz Skar­
bu Państwa, oskarżonego ks .Wa­
cława Ortotowskiego—• to. pro­
boszcza parafii Konopnica — na 
karę śmierci, pozbawienie obywa­
telskich praw honorowych na za­
wsze i przepadek mienia na rzecz 
Skarbu Państwa. Osk. ks. Stefa­
na Farysia Sąd skazał na karę 
ośmiu lat więzienia i utratę oby­
watelskich nr»w aa 5 lat>

W motywach wyroku Sąd uznał; 
oskarżonego Małolepszego Jana 
winnym wszystkich zarzucanych 
mu aktem oskarżenia zbrodni do 
popełnienia których przyznał się, 
a mianowicie: stworzeń a zbrojnej 
organizacji przestępczej, zmierza­
jącej do obalenia siią władzy lu­
dowej w Polsce, podburzania i o 
sobistego brania udziału w napa­
dach i mordach na funkcjonariu­
szach władz państwowych, dzia­
łaczach politycznych, jak i na o- 
sobach niczym z ruchem oświato­
wym, społecznym, czy politycz­
nym niezwiązanyeh. W wyniku 
tych napadów zamordowanych 
zostało 55 osób, a w 130 wypad­
kach . zrabowane zostało mienie 
państwowe, spółdzielcze i osób 
prywatnych, wartości wielu milio­
nów złotych. Sąd nie dopatrzył się 
w postępowaniu oskarżonego ..Mu 
rata“ —• 'Małolepszego 'żadnych o- 
•koliczności łagodzących, ani w 
czasie przeprowadzania śledztwa, 
ani w toku przewodu sądowego. 
Skrucha i przyznanie się do winy, 

i które nastąpiło; w ostatnim dniu

procesu, w czasie „ostatniego sło­
wa“ była wynikiem obawy przed 
karą, a nie świadectwem rzeczy­
wistego żalu za popełnione zbrod­
nie.W postępowaniu oskarżonych 
księży Łososia i Ortotowskiego 
Sąd dopatrzył się najwyższego 
natężenia złej woli i cynizmu. Tłu 
maczenle osk. Łososia iż przeka­
zał rozkaz zabicia działacza po­
wszechnej orgnizacji „Służba Pol­
sce“ bandzie „Murata“, gdyż nie 
znał «fŚoboście zamordowanego, i 
że uważał, iż cała odpowiedzial­
ność spada na inicjatora zbrodni, 
osk. Ortotowskiego, Sąd uznał za 
zeznanie o specjalnym nasileniu 
cynizmu. Tak sarno cyniczne — 
stwierdza Sąd — było zachowa­
nie się osk. Ortotowskiego, który 
po zabójstwie dokonanym z jego 
polecenia na osobie Praszczyka, 
(nauczyciela wiejskiego, komen­
danta organizacji „Służba Pol­
sce“ ), ośmielił się żonie zamordo­
wanego robić aluzje co do przyję 
cia jej na swoją gospodynię, mó­
wiąc o jej młodym wieku i możli

wości powtórnego zamążpójści.a, 
a potem odprawił świętokradczą 
Mszę Świętą za duszę, ze swego 
polecenia skrytobójczo zamordo­
wanego człowieka.

Poza tym Sąd uznał, za okolicz 
ilość obciążającą fakt, iż wszyscy, 
siedzący na ławie oskarżonych 
księża, znając zbrodniczą działał-1 
ność bandy, nękającej i siejącej 
zamieszanie w odbudowującym 
się ze zniszczeń wojennych kraju, 
z największym nasileniem, złej 
woli i wrogości prowadzili akcję 
podżegania do zbrojnego występo 
wania przeciwko • władzom pań­
stwowym, zachęcali ludzi do po­
zostawania w zbrodniczych związ 
kach mimo łaski amnestii — wy­
korzystując do tego celu swe sta 
nowiska duchownych.

W stosunku do osk. ks. Farysia 
Sąd uznał za łagodzący karę mo­
ment skruchy, którą wykazał os­
karż.) y zarówno.w czasie śledz­
twa, jak i w czasie przewodu są­
dowego. Oskarżonemu Farysiowi 
Sąd zaliczył również do kary tymi siadionie „Dynamo* 
czasowy areszt śledczy, i flagami ZSRR i Palsk

ny wiatr i duży mróz w górach 
uniemożliwiły rozegranie przewi­
dzianego na piątek, biegu zjazdo­
wego mężczyzn do kombinacji 
alpejskiej.

Rozegrano na Kalatówkach tyl­
ko slalom otwarty kobiet, który 
był ostatnią konkurencją zawo­
dów.

Slalon kobiet rozegrano na tra­
sie długości 398 mtr. przy różni­
cy wzniesień 145 m. Na trasie u- 
stawionych było 55 bramek.

Bezkonkurencyjną okazała się 
zwyciężczyni kombinacji alpej­
skiej — Mozerova, która w obu 
przejazdach miała najlepsze cza­
sy: 56 i SI sek., zajmując zdecydo 
wanie pierwsze miejsce.

Niespodziewanie dobrze pojecha 
ła Polka Kowalska, mając _po 
Mozerowej najlepsze czasy w.obu 
zjazdach: 61,2 i 61,1 sek.

Końcowa klasyfikacja slalomu 
otwartego , kobiet przedstawia, się 
następująco: 1) Mozerova' (CSR) 
1 : 47, 2) kowalska (Polska) 2 : 02,2 
3) Krbcova (CSR) 2 : 09,8, 4) Bein- 
hauerova (CSR) 2 :13,4.

Porażka
hokeistów polskich
n Mosk w ie

MOSKWA (PAP) Przeoy v.*c j ica o- 
becnie w stolicy Zwiqzku Radziec­
kiego drużyna hokeistów poisk ch ro­
zegrała w piątek pierwsze ofic;aine 
spofkan:e, wysiępując jako reprezen­
tacja Związków Zawodowych. Wo­
bec 30 tys. wid: 7 Po'acy przegro1' 
z reprezentcc?q Armii Rcdzeckrj 
0:5 (0:3, 0:1). Mec z odbył s:ę na 

udekorowanym
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Kapitalizm oznacza wojną - socjalizm pokój

Zjednoczone siły demokracji
potrafią odeprzeć podżegaczy w ojennych  
Przemówienie przywódców komunistycznych na manifestacji w Paryżu

Nr 63 (623)

HODOWLA BYDŁA W Z. S. R- R,

PARYŻ PAP. 50 tysięcy mieszkańców Paryża wzięło udział W 
potężnej manifestacji w obronie pokoju, zorganizowanej w welo- 
dromie zimowym. Dotychczas nigdy jeszcze nie zanotowano tak 
wielkiej frekwencji na wiecu politycznym.
Nad trybuną, na której zasiedli cając Francję w bazę agresji prze 

przedstawiciele partii komunisty ciwko ZSRR. 
cznej i organizacyj demokratycz- j Nasi oszczercy pragną
nych widniały olbrzymie transpa 
renty, podając treść ostatniej de­
klaracji Thoreza oraz oświadcze­
nie Biura Politycznego Partii Ko 
munistycznej, że „naród francus­
ki nigdy nie będzie prowadził woj 
ny przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu“. Sala ozdobiona była por­
tretami Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina oraz Thoreza.

Witany burzliwymi oklaskami 
oraz „Marsyllanicą“ zabi-ał głos se 
kretarz generalny Francuskiej 
Portil Komunistycznej — Maurl- 
ce Thorez, który po odczytaniu 
swej deklaracji i podkreśleniu 
jej znaczenia, poddał surowej kry i 
tyce wywiad tłiieuille‘a, udzielony i 
agencji amerykańskiej 
Press“ .

STRACH PRZED LUDEM
Z oszczerstw Queuille‘a — o- 

świadcza Thorez—wyziera strach 
przed ludem i próba przypisywa­
nia interwencji ZSRR tego, co 
jest koniecznym rezultatem ewo­
lucji społecznej i politycznej, tak 
we Francji jak i we Włoszech: 
perspektywa bliskiej prawdziwej

mac się przy władzy wbrew woli 
ludu, liczą na bagnety amerykań 
skie i bombę atomową.

Cytując wypowiedzi pism bry­
tyjskich i amerykańskich, że 
Francja jest właściwie wasalem 
i półkolonią USA, oraz oświadczę 
nie ministra obrony narodowej 
Ramadiera ,z którego wynika, że 
zadaniem armii jest walka z kia 
są robotniczą, Thorez podkreśla: 
„Ramadier i rząd francuski prag 
n% aby Amerykanie bronili ich 
przed ich własnym narodem". Fię 
tnując oszczerstwa i sofizmaty se 
kretarza generalnego SFIO Guy- 
Molleta, Thorez stwierdza z na- 
Ciskiem, że wojny można unik- 

fmted j nąć. Zjednoczone’ siły demokracji! 
i pokoju potrafią odeprzeć awan­
turników i podżegaczy wojen­
nych.

Thorez przypomina słowa Jau- 
>esa P°ci adresem ówczesnego rzą 
du, odrzucającego rozjemstwo w 
konfliktach międzynarodowych: 
..Jeśli tego odmawiacie — powie- „  
dział Jaures — jesteście rządem A 
zbrodniarzy, bandytów i morder- Y

bowiązał się dostarcać rządowi a- 
merykańskiemu wszelkich danych 
dotyczących sytuacji finansowej i 
gospodarczej Francji, Ducłos 
stwierdza, że to właśnie rząd fran 
cuski podniósł szpiegostwo do 

utrzy-1 godności instytucji państwowej, j 
"  1 ’ Podżegaczom wojennym — kon j 

kłuduje Ducłos — nie chodzi by* 
najmniej o naszą obronę narodo-

jenni powinni skorzystać z tej lek 
cii historii,

REZOLUCJA UCZESTNIKÓW 
WIECU

Po przemówieniach uczestnicy 
wiecu uchwalili rezolucję, w któ­
rej w całej pełni aprobują dekla­
rację Thoreza. Witają oni z zado- . 
woleniem niedawną propozycję 
Generalissimusa Stalina i Zwiąż- :

wą. lecz o wojnę klasową i poli- ku Radzieckiego, bastionu socja-
tyczną przeciwko masom robotni 
czym do czego zmierza przygoto- | 
wywany pakt atlantycki. Naród i 
francuski pozostanie wierny kon- ! 
stytucji, która zabrania wojny a- j 
gresywnej,
PODŻEGACZE WOJENNI PO­

WINNI SKORZYSTAĆ Z LEKCJI I 
HISTORII

Deputowany Caehin, redaktor ; 
naczelny „Humanité“ podkreśla, i 
że przygotowania do nowej woj- j 
ny są zbrodnią. Zainstalowanie ! 
zagranicznego sztabu generalnego j 
na terytorium Francji jest zdra- i 
dą. Moch i rząd francuski powinni ! 
dobrze przemyśleć przykład Czang ; 
Kai Szeka. Dyktator Chin Kuo- I 
mintangowskich otrzymywał rów 
nieź miliony dolarów na prowadzę 
me wojny, ale nie uchroniło go 
to od katastrofy. Podżegacze wo-

Iizmu, demokracji i pokoju. Zo­
bowiązują się dołożyć wszelkich 
starań, aby utworzyć jak najszer­
szy front wszystkich zwolenników 
pokoju, celem pokrzyżowania 
zbrodniczych planów podżegaczy 
wojennych oraz odzyskania nie­
podległości narodowej.

Z.S.R-R- przyjął od Rosji Carskiej homiest 15—20% nie mieli go wca!s 
Bydła rasowego w ogóle nie było. odowlę bydła w słanie opłakanym, 
łacy mieli bydło —- ltbiedniacy“  naiebszarnicy ¡.bogaci gospodarze -ku 
80% zaś Wieśniaków nie posiadało bydła do roboty —  dzięki kolekty 
wizacji wsi, Związek Radziecki doprowadził hodowlę bydła do roz­
kwitu. Na zdjęciach hodowla cieląt w sowchozie imienia „Dziesięcio­
lecia Białoruskiej Sow. Rep. pow, Dcbnrjski

Powrót delegacji chłopów polskich
z Ukrainy Radzieckiej

demokracji. Queuille domagał się ców. Proletariusze winni przeciw- 0 
okupacji amerykańskiej, aby u!a ko wam powstać zachowując w A 
twić kapitalistom francuskim u- ręku karabin TlIP Hn trv Kr ttinl T 
trzymanie władzy nad naszym na

reku karabin nie po to by wal­
czyć z innymi proletariuszami

rodem i wciągnięcie go do wojny j tęcz by obalić zbrodniczy rząd
antyradzieckiej.

Wskazując na różne oblicza a- 
gresywnej polityki imperialistów 
amerykańskich: plan Marshalla, 
święte przymierze brukselskie, 
utworzenie zagranicznego sztabu 
generalnego w Fontainebleau, 
przygotowania do paktu atlantyc­
kiego, Thorez przeciwstawia jej

Po napiętnowaniu rządowej ak- Ï 
ji represyjnej, Thorez stwierdził: Wcji _ ____ ____

„Gdyby rząd ośmielił się nas ści­
gać za nasze deklaracje, wypo­
wiadające się przeciwko wojnie 
antyradzieckiej, to tym samym 
przyznałby, że przygotowuje się 
do popełnienia zbrodni“.

Podkreślając, znaczenie zapo-

0.

K O B IE TY  K R A JÓ W  DEM OKRACJI LUDOW EJ! 
NIE U STAW AJC IE W  W A S Z Y C H  W Y SIŁ K A C H  
N A D  ROZW OJEM  GO SPO D ARKI NAROD OW EJ  
W A S Z Y C H  K R A JÓ W  I N A D  W ZM OCN IENIEM  
DEM OKRACJI!
(Vt yjąick z Manifestu Pokojowego II Kongresu Świato­
wej nem. Federacji Kobiet. Budapeszt.. Grudzień FUS r.).

WARSZAWA (PAP). Do Warszawy 
powróciła 24-osabowa delegacja 
polska, która brała udział w kongre­
sie przodowników pracy w kołcho­
zach ukraińskich. Delegacja ta, kfó-

1  
0 0 o o o 
o

rej przewodniczył tow. Knothe, skła­
dała się z działaczy chłgpskich z ca­
łego kraju*

Członkowie delegacji, którzy przy­
jechali w pięknie udekorowanym wa­
gonie, mimo zmęczenia opowiadają 
chętnie o swych wrażeniach. Walas 
Marię ze wsi Wilkowic, pow, Rawa 
Mazowiecka i Pacholczyka Zygmunta 
z gminy Sorrakowice również pow* 
Rawa AAazowiecka, najbarcłzej wzru­
szyła serdeczność i szczerość przyję­
cia. Są zachwyceni niezwykle wyso­
kim poziomem kultury rolnej w Zwiąż 
ku Radzieckim* Największe wrażenie 
zrobit na nich kongres przodowników 
pracy w Kijowie* Ógrad Mieczysław

(ZMP) nie moź© znaleźć dość słów, 
aby określić swoje wrażenia. ,,En!uz- 
jazm —  mówi to zamało. Widz e- 

liśmy nie tylko niezwykle v/ysokq kul 
■turę rolną w kołchozach, ałe rów- 
•neż to wszystko, co Ukraina ma naj­
bardziej wartościowego. Aby o tym 
mówić wyczerpująco, trzeba by bar­
dzo dużo czasu“ *

Członkowie delegacji przywieźli 
ze sobą wiele upominków od chło­
pów ukraińskich.

konsekwentną politykę pokojową I wiedzianego światowego kongresu 
ZSRR, zapoczątkowaną przez Le. j w sprawie pokoju, Thorez zakoń- 
nina 7 listopada 1917 r. Jeśli ka- j c4Jd swe przemówienie wyraże- 
pitalizm oznacza wojnę -r- podkre n>em niezłomnego przekonania
.śla Thorez — to socjalizm ozna­
cza pokój.

W żadnym punkcie globu .ziem 
skiego interesy Francji nie śą 
sprzeczne z interesami Związku 
Radzieckiego. Rząd francuski nie 
prowadzi polityki uwzględniającej 
potrzeby kraju, lecz interesy kla­
sowe mniejszości kapitalistycznej, 
która poświęca interes własnego 
narodu na rzecz przywilejów wy­
zyskiwaczy.

Trzeci wojną reakcja mówka: 
„Raczej Hitler niż front ludowy“ . 
Obecnie hasło tych samych kół 
brzmi: „Raczej miliarderzy ame­
rykańscy 1 „military police“ niż 
rząd jedności demokratycznej“ . 
Rząd obawia się przede wszyst­
kim — jak to powiedział d»Y 
Gaulle — „przewrotu spoieczne-

l
po-wiary w zwycięstwo sprawy 

ko.ju.
POLICJANCI I WIĘZIENIA NI F 
PRZESZKODZĄ FRANCUZOM 

WALCZYĆ O POKÓJ
Przemawiający poprzednio prze 

wodniczący komunistycznej frak­
cji parlamentarnej Jacques Duc­
łos stwierdził, że naród francuski 
wypowiada się zdecydowanie prze 
ciwko rządowej polityce przygoto 
wań wojennych. Policjanci i wię­
zienia nie przeszkodzą narodowi 
francuskiemu walczyć o pokój.

Nawiązując do represji rządo­
wych, Ducłos przypomina, że ofi­
cjalny rzecznik prezydium rady 
ministrów przyznał, że chodzi tu 
o prowokację zmontowaną przez 
Inteligence Service. Cytując klau

MOWA TABELA
s k ł a d e k  xw icęxk a w a ck

go“ i dlatego sabotuje przymierze ; zu]ę układu dwustronnego z USA 
francusko radzieckie, przeksztal- j na mocy której rząd francuski zo

To milczenie nie jest ziołem
Skończył się proces Murata i trzech księży — jego wspól­

ników. Zbrodniarze zostali skazani i poniosą zasłużoną karę.
Ale nie przestał istnieć problem, o którym mówili również 

księża, oskarżeni w tym procesie. Problem stosunków hierar­
chii kościelnej do Fertaków, Farysiów, Ortotowskich i Łoso- 
siów. Ortotowski powiedział w pierwszym dniu procesu: „Fakt, 
że jestem dziś sądzony jako morderca, wynika z tego, żc nikt 
z władz kościelnych nie wyjaśnił nam dotychczas, jaki ma być 
stosunek księdza do Rządu i ustr oju Polski Ludowej. Przeciwnie 
— słyszeliśmy raczej słowa krytyki, nawet wrogości. W ostatnim 
dniu procesu tenże sam ksiądz Ortotowski powiedział: Pragnę 
wyznać swą winę, za którą w części jednak ponoszą odpowie­
dzialność ci, którzy nie pozwolili mi pracować dla dobra Ojczy­
zny, a nawet chociażby pozytywnie ustosunkować się do prze­
mian dokonanych w Polsce.. Brałem przykład z nauk starszych 
hierarchią kościelną i doświadczeniem.

Zdruzgotany ciężarem swych zbrodni, oskarżony Ortotow­
ski powiedział głośno to, o czym mówi się w Polsce nie od dziś. 
Wiadomo powszechnie, że hierarchia kościelna nigdy dotychczas 
nie potępiła księży, będących wspólnikami bandytów i ich in­
spiratorami i nadużywających swego stanowiska dla zbrodni­
czych celów. —

Centralny organ PZPR „Trybuna Ludu“ pisze w związku
z tym: -------- -

Nie pierwszy to raz ujawniona została przestępcza działal­
ność niektórych księży, nie słyszeliśmy jednak nigdy, aby z ust 
miarodajnych przedstawicieli hierarchii kościelnej w Paisce 
padło choć słowo potępienia pod ich adresem. Nie słyszeliśmy, 
aby choć w jednym wypadku zdjęło święcenia kapłańskie z księ­
dza skazanego wyrokiem Sądu Rzeczypospolitej za współudział 
w morderstwach.

Wniosek Z tych faktów narzuca się sam przez się:
Trzeba powiedzieć wyraźnie. Odpowiedzialność obciąża tak­

że tych, którzy mając ku temu możliwości, nic nie zrobili, aby 
zbrodniom przeciwdziałać. Bo ch yba zdają sobie sprawę dostojni­
cy kościoła jaką wymowę ma to milczenie dla podległych im 
księży.

„Trybuna Ludu“ konkluduje:
Stawka na zaostrzenie stosunków między kościołem a Pań­

stwem w krajach demokracji ludowej jest dziś podstawową czę­
ścią składową planów i knowań imperialistycznych, skierowa­
nych przeciwko tym krajom. Wątpliwe jest jednak, aby leżało 
to w interesie kościoła w Polsce. Kierownicze czynniki hierarchii 
kościelnej w’ naszym kraju lepiej więc by zrobiły, gdyby prze­
stały słuchać obcej inspiracji i zdobyły się na wyraźne potępie­
nie działalności przestępczej, uprawianej przez księży w rodzaju 
Fertaka, Ortotowskiego, Łososia i im podobnych.

WARSZAWA. PAP. Plenum 
KCZZ zatwierdziło uchwalę pre­
zydium, określającą wysokość 
składki członkowskiej. Dotych­
czasowy system, 1 proc, od pobo­
rów brutto, przy przechodzeniu 
na indywidualne zbieranie skła­
dek od członków Związków Za­
wodowych byłby niewygodny za­
równo dla płacącego, jak i dla 
poborcy.

Nowa tabela ustala składkę mie 
sięczną na 30 zł dla wszystkich 
związkowców zarabiających do S 
tys. zł, oraz dla emerytów.

Zarabiający od 8 do 10 tys. z?, 
płacą 100 zł., od 10 do 12 tys. — 
120 zł., od 12 do 14 tys. zł., — 
140 zł., od 14 do 16 tys. — 160 zł., 
od 16 do 18 tys. — 180 zł., od 18 
do 20 tys. 200 zł.,

Zarabiający ponad 20 tys. zł, 
płacą 250 zł„ ponad 25 tys. — 300 
zl„ ponad 30 tys. — 350 zł., ponad 
35 tys. — 400 zł. itd.

Nowa tabela wchodzi w życie 
z dniem 1 kwietnia,

Jednocześnie plenum KCZZ u- 
chwaliło nowy podział sum, wpły 
wających ze składek członkow­
skich. Nowy podział przewiduje, 
że rady zakładowe zatrzymują z 
zebranych składek członkowskich 
5 proc. zarządy główne otrzymują 
70 proc. wpływów ze składek, z 
czego 5 proc. przekazują do dys­
pozycji pierwszych nadrzędnych 
instancji związkowych nad zakła­

dami pracy (oddziały, okręgi). In­
stancje te powinny pokrywać z 
tych sum akcje specjalne, prowa­
dzone przez rady zakładowe. Po­
zostałe 65 proc. zarządy główne 
wydatkują na pokrycie kosztów 
działalności własnej, zarządów 
okręgowych i oddziałów, zgodnie 
z opracowanymi budżetami.

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych otrzymuje 20 proc. 
ze składek członkowskich na po­
krycie kosztów działalności wła­

snej ORZZ-tów, PKZZ-tów oraz 
kosztów instytucji finansowej 
(PKO), rozprowadzającej znaczki 
związkowe.

W ramach ogólnopaństwowej
akcji oszczędnościowej , ruch za­
wodowy 5 proc. wpływów' prze­
kazuje na zablokowane konto 
KCZZ. Sumy włacone na zablo- 
kotvane konto W 1949 r. będą yży 
te w r, 1950 według wytycznych, 
które uchwali Kongres Związków' 
Zawodowych.

Sukces polskiego wynalazcy
Pomysłowe przeciwpożarowe urządzenia alarmowe

W RO CŁAW  (PAP). Kierów 
nik działu elektro technicznego 
warsztatów DOKP Wrocław, 
Kozioł, ze starych poniemiec­
kich urządzeń alarmowych 
skonstruował własnego pomy­
słu centralkę automatyczną, 
która posiada wmontowany w 
nią sprzężony razem aparat 
Morse’a. Po zaalarmowaniu 
przez jakikolwiek punkt alar­
mowy w terenie, centralka 
wskazuje jak najdokładniej 
miejsce pożaru w promieniu 
15 km. W  wypadku uszkodze­
nia drutów, łączących punkty 
alarmowe z centralką — auto 
maty podają najdokładniej

Transporty mięsa z  Węgier i Rumunii
zasilają  rynek krajowy

WARSZAWA (PAP) W okresie o- 
becnych trudności mięsna-łłuszczo- 
wych duże znaczenie mają napływa­
jące systematycznie dostawy mięsa 
z Węgier oraz zapowiedziane tran­
sporty z Rumunii.

Z Węgier nadeszło dotąd 56 wa­
gonów wołowiny wysokiego gatunku. 
Transport ten rozdzielony został z u- 
względnieniem najważniejszych o- 
środków robotniczych (Śląsk 32 — 
wagony, Warszawa —  14 wagonów 
i Łódź —  10 wagonów)- W drodze 
do Polski znajd1, j » się jeszcze około 
350 łon mięsa z Węgier.

Z Rumunii otrzymamy w niedługim 
czasie —  Zgodnie z umową handlo­
wą — 1.000 ton mięsa, połowę wiep 
rzpwego i połowę wołowego- Pierw­
sze transporty oczekiwane są w dru­

giej połowie marca- Ponadto umowa 
handlowa z Rumunią przewiduje do­
starczenie paruset tysięcy sztuk o- 
wiec rzeźnych.

punkt w terenie, gdzie nastą­
piło uszkodzenie. Wynalazek 
tow. Kozioła po odpowiednich 
technicznych próbach, został 
przyjęty przez czynniki tech­
niczne _ Ministerstwa Komuni­
kacji i zakwalifikowany do 
na t ychmia stowego zainstalo­
wania na terenie DOKP W ro­
cław.

Drugim pomysłem tow. Ko­
zioła jest ulepszenie kolejo­
wych aparatów, nadesłanych z 
Ameryki, a służących do po­
rozumienia się urzędników, 
kierujących ruchem pociągów 
na linii kolejowej między po­
szczególnymi Stacjami Wyna 
lazkiem Kozioła jest również 
automatyczny rejestrator, o- 
kreślający z łatwością ilość 
wody, znajdującej się w zbiór 
niku przy parowozie.

Tow. Kozioł jest poza tym 
wynalazcą systemu porozumie 
wania się w kolejnictwie bez 
pomocy przewodów z drutu, a 
tylko za pomocą fal ultrakrót 
kich.

Jeszcze jeden manewr Knommtóngu
GRZECZN E ULTIMATUM  
do Czang-Kal-Szeka o zrzeczenie się władzy

Trzęsienie ziemi
w  M n t S i a c h

LONDYN (PAP) Agencja Reutera 
donosi, że w Lahore odczuto w pią­
tek trzęsienie ziemi. Od gwałtowne­
go wstrząsu runęły dwie wieże miej­
scowej katedry katolickiej,, jednakże 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
ofiar ludzkięh nią było-

LONDYN. PAP. Agencje 
Reutera donosi z Naukhiu, że 
na pobliskim froncie rozgo­
rzała znów walka między po­
suwającymi się naprzód od­
działami Armii Ludowej a 
wojskami rządowymi, które 
bronią 2 przyczółków mosto­
wych nad rzeką Jang-T-’e- 
Kiaug.

Powołując się na wiarygod 
ne źródła. Agencja Reutera 
twierdzi, że do Feng-IIua uda 
ło się samolotem 2 członków 
rządu kuomintangowskiogo, 
by przedłożyć Czang - K ii - 
Szelcowi „grzeczne ultima­
tum”. wzywające go do rze- 
czywistego przekazania całej 
władzy nowemu prezydento­
wi Li-Tsung-Jenowi. W  ko­
łach Kuomintangu, usiłują-

cych nawiązać rokowania 
pokojowe, osoba Czang-K:

po-

Szeka uważana 
szym ciągu za 
szkodę.

jest w 
główną

dal-
prze-

Pofskf karto n
płynie do Hong-Kongu
i SingapooYii

JELEN IA . GÓRA (PAP). 
Państwowa fabryka karto­
nów „Marysin” otrzymała 
większe zamówienie z Hung- 
Kongu i Singapooru na wyko 
nanie specjalnego kartonu.

W  ubiegłym roku fabryka 
„Marysin” dostarczyła tym 
samym zagranicznym odbior­
com ok. 150 ton kartonu.

Nagrody dla szpiegów
AR. —  Rzymski dziennik „Repu­

blice“  zamieścił niedawno interesu- 
lący artykuł na temat wykorzysta­
nia zbiegów i emigrantów z pańsiw 
demokracji ludowej przez wywiad 
amerykański i brytyjski. Te wywiady 
stareją się pozyskać nowych agen­
tów m. n- za pośrednictwem I zw- 
Międznarodowego Biura Socjali­
stycznego w Paryżu-

Parę miesięcy temu zorganizo­
wano konferencję emigrantów z 
krajów Wschodniej Europy a na na­
radzie tej przewodniczył kierownik 
zagranicznego wydziału brytyjskie/ 
Partii Prący — Denis Healey. Przed 
miotem konferencji była kwestia 
zjednoczenia poszczególnych grup 
emigranckich w organizacjach ma­
jących uprawiać dywersję i sabotaż 
w państwach demokratycznych-

Innym ośrodkiem tego rodzaju 
knowań, jest miejscowość Obernzell 
w Austrii, gdzie rezyduje sztab wy- 

! wiodu amerykańskiego na Niemcy i 
Austrię- Tu również, pod amerykań­
skimi auspicjami, odbyta się konfe­
rencja emigrantów, i ,,przesiedleń­
ców'“ z krajów . Europy Wschodniej- 
Obrady poświęcone byty sprawie 
zacieśnienia kontaktów z owym 
„Międzynarodowym Biurem Socjali­
stycznym“  w Paryżu, w celu wzmo­
żenia akcji szpiegowskiej i dywer­
syjnej w państwach uniezależnio­
nych od zachodnich imperialistów.

Z tymi informacjami włoskiej 
„ Republiki“  wiąże się bardzo ściśle 
wiadomość podana przez agencję 
Reutera z Waszyngtonu, że komisja 
Izby Reprezentantów rozpatruje o- 

.becnie projekt ustawy przewidują­
cej — w charakterze specjalnej na­
grody „przyznanie prawa poby­
tu w USA obywatelom innych 
państw, którzy udzielą wartościo­
wych informacji agentom centrali 
wywiadu amerykańskiego-

Według projektu ustawy, corocz­
nie stu takich konfidentów byłoby 
dopuszczonych do USA, z prawem 
starania się o obywatelstwo amery- 
rykańskie. Przedstawiciel wywiadu 
USA, obecny na posiedzeniu komi­
sji, wyjaśnił, że ustawa ma no celu 
„ochronę amerykańskich informacji“  

Krótko i węzlowato scharaktery­
zował powyższy projekt ustawy 
przewodniczący komisji Cart Vinson 
mówiąc:
„Nie ma o czym gadać:- osta­

tecznie rzecz polega na popiera 
niu szpiegostwa, bez względu na 
to, jakich słów użyjemy. Jest cał- ' 
kiem zrozumiałe, że musimy mieć 
coś do zaofiarowania naszym 
szpiegom..“

„Z ust miarodajnego przedstawi­
ciela amerykańskich kói rządzących 
dowiadujemy się więc, że Ameryka 
ma się stać przybraną ojczyzną 
szpiegów, ziemią, która przygarnia 
wszelkiego rodzaju szumowiny, wy­
rzutków ludzkości, zdrajców własnej 
ojczyzny-

Usłyszymy może w niedalekiej 
przyszłości, że o ,,ponętną‘ nagro­
dę za wierną służbę, o k'órej tak 
szczerze mówił pan Vinson zaczną 
sę ubiegać różni Mlkóląjczycy, Za­
remby, Nagy, Papanki i inni, któ­
rzy zaprzedali się obcemu mperia- 
lizmowi-

Bo i cóż innego im pozostanie!
B. D.
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Znaczenie centralizacji zarządu portowego
w  zespole Gdańsk - Gdy nia

FRAGMENT STOCZNI GDYŃSKIEJ

W  poprzednio obowiązującej 
strukturze administracji por­
towej właściwe funkcje eks­
ploatacyjno - handlowe w ob­
rębie- poirtu Gdańsk — Gdynia, 
sprawowały Biura Portowe. 
Posiadały one prawie, że cał­
kowitą swobodę działania, in­
gerencji W szczegóły pracy 
przeładunkowej oraz dyspozy­
cji eksploatacyjnej, natomiast 
czynności Wydziału Handlo­
wego b. Głównego Urzędu 
Morskiego sprowadzały się r a -' 
eżej do typowych funkcji od­
woławczych. W chwili obec­
nej, władzą administracji mor­
skiej na odcinku Wybrzeża od 
Zalewu Świeżego do portu w 
Łebie jest Gdański Urząd 
Morski.

W  ramach czynności admi­
nistracyjnych tego Urzędu, 
specjalną uwagę poświęcić na­
leży tej komórce Gdańskiego 
urzędu Morskiego, która speł­
nią aktualnie funkcje bezpo­
średniego zarządu naszym ze­
społem i tor to w v m na odcinku 
eksploatacyjno - handlowym. 

Jest nią dyrekcja handlowa 
GUM. której zakres czynności 
obejmuje tylko zespół porto­
wy Gdańsk — Gdynia, pod­
czas gdy małe porty na odcin­
ku Wybrzeża Gdańskiego 11- 
rzędu Morskiego, znajdują się 
w administracji' tzw. Inspekto­
ratu Żeglugi i Wybrzeża.

Oddanie całkowitej gestii 
eksploatacyjno-handlowej tyl­
ko nad zespołem portowym 
Gdańsk — Gdynia w ręce spe­
cjalnej komórki GUM-u nie 
jest dziełem przypadku i po­
siada swe uzasadnienie w kon­
sekwentnie realizowanym dą­
żeniu do wytworzenia z dwóch 
odrębnych portów7 Gdym i 
Gdańska jednego zespołu por­
towego.

Trudność zespolenia obu 
tych portów ze względu na 
istotne różnice struktury i u- 
kładu geograficzno - fizyczne­
go (technicznego) nie stanowi 
przeszkody dla ukształtowa­
nia się jednego, centralnego 
ośrodka dyspozycji eksploa­
tacyjno - handlowej i admini­
stracyjnej.

KOMU ZALEŻAŁO NA FOR­
SOW AN IU GDYNI KOSZ­

TEM GDAŃSKA?
Jeśli w okresie międzywo­

jennym zaczęła zarysowywać 
się wyraźnie przewaga portu 
gdyńskiego nad gdańskim, to 
działo się to .na skutek ówczes­
nego układu stosunków poli­
tyczno - gospodarczych. Dziś, 
gdy Gdańsk ińieśei się w poli­
tycznych granicach Państwa 
Polskiego, mającego wytyczo­
ny wy raźny kierunek swej 
polityki morskiej, nie może on 
pod żadnym pozorem pozostać 
portem drugorzędnym wobec 
Gdyni. Tymczasem przedwo­
jenny „handicap” sprawności 
i nowoczesności portu gdyń- 

'• «kiego, został ponadto zwięk­
szony na skutek zniszczeń -wo­
jennych, dokonanych w olbrzy 
mich rozmiarach w porcie 
gdańskim, oraz wskutek po­
kaźniejszego tempa i rozmia­
ru odbudowy urządzeń porto­
wych Gdyni. Czynniki te, jak

również zniszczenie miasta 
portowego Gdańska, tradycje 
aparatu usług portowych, 
związanych z przedwojenną 
Gdynią i t p .— złożyły się na 
większą atrakcyjność portu 
gdyńskiego. Poza tym przed­
wojenni maklerzy, spedytorzy, 
właściciele przedsiębiorstw że­
glugowych i inne kapitalisty­
czne koła portowe, których in­
teresy skoncentrowane były w 
porcie gdyńskim, usiłowali w 
pierwszym okresie sztucznie 
obniżać znaczenie portu gdań 
skiego, jako ośrodka odbioru i 
załadunku towarów. Forsowa­
li oni prymat Gdyni w na­
dziei, że w  porcie gdyńskim 
uda im się przynajmniej w 
części zachować dawne, przed­
wojenne pozycje. Elementy te 
znajdowały oparcie w posa- 
nacyjnych czynnikach, posia­
dających w tym okresie 
wypływ na układ stosunków w 
naszych portach.

Sytuacja zaczęła nabierać 
nawet .charakteru „swobodnej 
gry sił”, czegoś w rodzaju 
nieograniczonej i nieskrępowa 
nej konkurencji na rynku 
podaży usług portowych i 
transportu morskiego — co 
jednakże w planowej gospodar 
ce jest niedopuszczalne

PROPORCJ ONALNE ROZŁO 
ŻENIE OBROTÓW I A K T Y ­

W IZAC JA GDAŃSKA

Pierwszym etapem do zli­
kwidowania tego rodzaju na­
rastającej sytuacji na o Ici.n- 
ku zagadnień eksploatacyj­
no - handlowych obu portów, 
było ustanowienie centralnego 
punktu dyspozycyjnego na 
oba porty, w miejsce raczej 
swobodnie i samodzielnie do­
tychczas rządzących się b. 
Biur Portowych. Przed nowo­
utworzoną Dyr. Handlową 
GUM stanęły wobec tego na­
stępujące dwa zasadnicze za­
dania:

1 Proporcjonalne rozłożenie 
obrotów towarowych na 

oba rejony portowe, w stosun­
ku do dysponowanych instru­
mentowy przeładunkowych (ńa- 
hrzpża. lpagazyiiy), :

Uakty wnienie funkcji prze 
ładunkowych rejonu por­

towego Gdańska. 
KORZYSTNE REZULTATY  

Realizacja pierwszego zada­
nia. przyniosła w minionym

roku najzupełniej korzystne 
rezultaty, całkowite zlikwido­
wali ie „demurrage” (umowne 
świadczenie za łub wy ładowny 
na rzecz armatora, za przekro­
czenie dopuszczalnego czasu 
za łub wyładunku) oraz po­
kaźne wpływy dewizowe za 
„dispatch” (umowne świad­
czenie armatora na rzecz za 
lub wyładowcy za przedtermi­
nowy ża lub wyładunek stat­
ku).

Jednocześnie możność cen­
tralnego dyrygowania. napły­
wem ładunków importowych i 
eksportowych na całość tutej­
szego zespołu — pozwoliła na 
takie ich rozmieszczenie, któ­
re dało w efekeie właściwe 
wykorzystanie wszystkich u- 
rządzeń portowych. Dotyehcza 
sowę zjawisko przeładowania i 
przeciążenia urządzeń porto­
wych w Gdyni ustało —- wow 
czas. gdy rejon portowy Gdań 
ska w porównaniu z rokiem 
1947 osiągnął wr 1948. r.. przeła­
dunki o ok. 35: próc. większe.

Równolegle do koncentracji 
gestii, dyspozycyjnej nad- cało­
ścią prący zespołu portowego 
'Gdańsk — .Gdynia , dękoiiańp ! 
wysoce korzystnej końćeiitra.- 
cji robót fizycznych, związa­
nych Z, przeładunkami porto­
wymi. Powołane zostało do ży­
cia Robotnicze Przedsiębior­
stw«» Przeładunkowe „Porto- 
roh”, które przyjęło w swą. 
eksploatację w pierwszym. rzę- 
dzie* urządzenia przeładunku-- 
wo - manipulacyjne — maga­
zyny i  place portowe, włącza­
jąc w zakres swych 'czynności 
funkcje takie, jak sztauerka i 
przeładunki w relacji wagon 
—- magazyn (płac —- statek) i 
odwrotnie.

zespołu portowego w jedną' 
całość, której ostateczne for­
my nie mogą być jeszcze dzi­
siaj. definitywnie określone.

Należy przypuszczać, iz koń­
cowym etapem podjętej centra 
lizacji zarządu zespołem 
Gdańsk — Gdynia będzie po­
wołanie do życia specjalnego 
typu przedsiębiorstwa państ­
wowego, które przy zastoso. 
waniu dzisiejszych wymogów 
planowej gospodarki spełniać 
będzie należycie funkcje; po­
średniczące w naszym ‘ handlu 
zamorskim-

A. Kokczyński Na pierwszym planie wyremontowane dragi

Dobre oświetlenie
warunkiem bezpieczeństwa robotników i towarów
Porty potrzebują większej ilości wysokowałcwycb żarówek

PRZED DALSZYM  ETAPEM  
CENTRALIZACJI

Zrealizowanie zakreślonych 
zmian, nie stanowi dziś by­
najmniej o zakończeniu po­
djętej , akcji centralizacyjnej 
zarządu zespołem portowym. 
Poprzez konsekwentne,- stop­
niowe łączenie wielu «eayuno- 
śei administracyjnych, oraz 
podstawowych- usług porto- 
Wf oh,' ‘dostępowanie takie' 
zmierza do zgrupowania ca­
łości funkcji gospodarczych, 
związanych bezpośrednio z 
pracą przeładunkową naszego

Praca portowa nie ulega przer­
wie ani na chwilę. Nocą. odbywa 
ją się również przeładunki towa­
rów, wydobywanych z luków okrę 
towyeh lub ładowanych, z nabrze­
ży na statki,. Podstawowym wa­
runkiem nocnej pracy w porcie 
jest' dobre oświeflenie,: które za­
pewnia zarówno bezpieczeństwo 

«towarów jak i człowieka, zatrud- 
I nicnego przy ich ładowaniu . lub 
¡ sortowaniu. Do dziś dnia jednak- 
j że: w zespole' Gdańsk—7Gdynia w 
dalszym ciągu szwankują jeszcze 
urządzenia świetlne, mające stwo 

| rzyć warunki dogodnej pracy noc 
nej w portach.

Port. gdyński ze Względu na 
znacznie mniejsze zniszczenia wo 
jenn.e jest wyposażony w instala­
cję elektryczną, o charaktęrze sta 
łym. Zaledwie 20 proc. nabrzeży 
ma urządzenia prowizoryczne lub 
znajdujące się obecnie w budowie.

Znacznie gorzej przedstawia się 
sprawa w porcie gdańskim, gdzie 
trzeba było montować instalację 
elektryczną niemal od podstaw, 
przeciągając na wszystkich na­
brzeżach portowych kable i zakła 
dając nowe instalacje. Ze względu 
na tempo pracy i gwałtowne po­
trzeby portu musiano szukać roz­

(JiJO mil. zł., co nie wyczerpuje 
wszystkich potrzeb portu gdań­
skiego.
Najwięcej jednakże trudności 

powoduję brak dostatecznej ilości 
wysoko watowych żarówek, któ­
rych zapasy nie starczą na wszy­
stkie lampy zainstalowane w por 
tach. Brak dostatecznego oświe-

wiązań prowizorycznych. Powo- j tlenia nabrzeży i magazynów po- 
dem tego były również niezatwier j woduje uszkodzenia towarów, nie 
dzone jeszcze plany rozbudowy j szczęśliwe wypadki przy pracy, a 
portu, które są decydujące przy > nawet zagraża bezpieczeństwu ca- 
zakładaniu stałych kabli i arma- | łych obiektów portowych. Zdarza 
tur. | ło się niekiedy, że liczmeńi prze-

Wszystkie roboty oświetlenie- | Zachowujący towary, odchodzące 
we, przeprowadzane są w por- j na statki lub do wagonów,, rn li­
tach 'w  ramach ogólnego planu ’ gięli 'pracować przy gasnących 
rozbudowy j uzależnione od przy często lampach naftowych. Prze­
dzielanych na ten Cel kredytów 
W  roku 1949 prace te będą pro­
wadzone w  dalszym ciągu, lecz w  
granicach określonych fundusza­
mi, przyznanymi w  wysokości ok.

M o l b i e t y  m i  f t o f r f o u / e /

Pierwsze maszynistki dźwigowe
W najbliższym czasie Oddział. 

Dźwigowy GUM-u, na wniosek Kpmi- 
ietu Zakładowego PZPR i Rady Za- 
sdadowei, rozpocznie szkolenie ko­
biet na wykwalifikowane maszynistki 
dźwigowe.

Pierwsze kandydatki po badaniu 
lekarskim i specjalnych badaniach 
psychotechnicznych rozpoczną 6-cio 
tygodniowy kurs teoretyczny, po u- 
kończeniu którego, oraz po odbyciu

Robotnicy pomagają chłopom
Narady wytwórcze usprawniają pracą

Dźwigowi portu Gdańskiego od 
byli naradę wytwórczą, podczas 
której . omówiono zagadnienia 
przyśpieszenia i usprawnienia 
przeładunków. Podczas narady wy 
sunięte zostały wnioski dalszej 
rozbudowy t.zw. grupy remonto­
wej-przy oddziale dźwigowym G 
UM-u Gdańsk —- Nowy Port.

Grupa .remontowa — będąca ro 
dzajem pogotowia technicznego— 
w ciągu kilku tygodniowego ist­
nienia znacznie usprawniła prze­
ładunki, czym wykazała swoją 
przydatność w porcie.

P O R T Y  P R A C U J Ą
MIMO NIE SPRZYJAJ \ 

CYCH WARUNKOM 
PONAD MILION TON 
TOWAR O V/ PRZEŁADO 
WAL PORT GDAŃSK - 

GDYNIA W LUTYM 
Mimo niesprzyjają­

cych warunków atmos­
ferycznych, które kilka­
krotnie w ciągu ub. mie 
siąca wstrzymały' prace 
przeładunkowe obrót 
towarowy zespołu por­
towego Gdańsk - Gdy­
nia wy ni»# ł w lutym
1.023.000 #jn. Z liczby 
tej na eksport przypa­
da 923.000 ton, z czego
220.000 ton na węgiel, 
koks i bunkier. W mie­
siącu lutym porty przy­
jęły w imporcie 95.000 i 
•.on różnych towarów. 
Podkreślić należy, ze 
przeładowanie w ciągu 
28 dni lutego ponad mi­
liona ton towarów* i to 
w bardzo niesprzyjają­
cych warunkach stano­
wi poważne osiągnięcie, 
nie notowane dotych­
czas w odpowiednich 
miesiącach lat ubie­
głych .

EK S PORTU JE MY 
ZAPAŁKI

Duński motorowiec 
,,Nicobar“ , który dnia 
3. bm. opuścił port 
gdyński zabierając 205 
ton  drobnicy załadował 
w Gdyni większą par­
tię polskich zapałek, 
blachę c nkową ora z 
czeską broń sportową. 
Statek wyruszył w dro­
gę do port/'w Dalekie­
go Wschodu.

WE WSCHODNIEJ
AFRYCE BUDUJĄ 

*  POLSKIEGO CEMEN­
TU

Ozięki swej wysokiej

jakości polski cement i nież do posiadłości por-
znajduje łatwy zbyt w 
krajach zailorskich. M. 
in. poważnymi jego od­
biorcami są kraje po­
łudniowo - amerykań­
skie oraz Związek Ra­
dziecki. Pewne partie 
cementu odchodzą rówr-

tugalskich i brytyjskich 
w Afryce. Do portu 
gdyńskiego zawinął tory. 
tyjski statek s/s Glou­
cester City“ , który za­
ładuje 3.300 ton cemen­
tu, przeznaczonego dla 
odbiorców w Beira (Mo 
zambik).

POSTÓJ STATKÓW
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GDAŃSK ;;
Kanał Portowy: Aino ¡ 

szw., Capitana dun., 
Ingolf szw., Concor­
dia £un., Dorothea 
szw.,' California dun., 
Effi Maersk dun., Mar 
garetha dun., Bissen szw.

Westerplatte: Norco
dun., Devon szw., a . 
R. Raval szw., Veli 
Ragnar fin., Jan szw.

Dworzec Wiślany: Lau- 
ting all., Tobruk pol.

Basen Górniczy: Greth 
szw*., Jan fiń., Kalie 
fin., Virgo szw., Bel- 
gien dun., Rolf., szw., 
Ingvar szw*., Osric szw. 
Marpessa grec. Rataj 
Pol., He frid szw.

Pomosty Wiślane: Gund 
borg Segréi norw., 
Viking szw’-.

Paged: Van Gelder hoi., 
Vienti fin.

Aldag: Jamaica szw., 
Pool szw., Ingrid szw., 
Montanus szw.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Del­

ira II pol., 5 kutrów 
duńskich, Kolatind 
szw., Thor dun.

Nabrz. Szwedzkie: Kai­
ma dun.„ Erederiks*-

borg dun.,-Agne szw ., 
Gen. Bagramianow 
radz., Norista szw.

Nabrz. Duńskie: Kura 
fin., Matros Żeleźniak 
radz., Eva fin., Otto 
Szmidt radz., Dragon 
dun.

Nabrz. Holenderskie: 
Falkvik szw., Snofrid 
szw., Eriksborg szw*.,

Nabrz. Francuskie: Sjo- 
bris szw., Klipparen 
szw.

Nabrz. Pilotowe: Hoec-
ken szw,

Nabrz. Polskie: Śląsk 
d o L, Lublin pol., Hel 
pol., Falken dun., Byg 
doy  norw.,' Warmia 
pol.

Nabrz. Rotter damskie:
Kiliński- poi., Kolno
pol.

Nabrz. Indyjskie: Inge 
.szw., Gloucester City 
bryt., Ajax dun., 'Se- 
rampore dun., John 
szw.

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorza pol., Samu­
el Very bryt.

Nabrz. Amerykańskie: 
Tessy szw., Lida pol.

? abrz. Czechosłowackie: 
Sfarto szw.

Nabrz. Rumuńskiei Wi-
ł sła pol.

Do niedawna, aby usunąć drob­
ne nawet uszkodzenia dźwigów, 
trzeba było kilku dni na załat­
wienie formalności dla otrzyma-, 
nia narzędzi i fachowców z Głów 
riych Warsztatów z GUM-u na 
Holmie.

ObecAie, wszelkie drobniejsze 
«szkodzenia dźwigów usuwane 
są w ciągu kilku godzin. Za 
przykład może służyć naprawa 
dźwigu Nr. 12t która została wy 
konana przez grupę remontową 
w rekordowo krótkim czasie. 
Dzięki pracy tej grupy dźwig 
Nr. 12 nie zaprzestał przeła­
dunku.

Rozbudowa grupy remontowej 
jest konieczna choćby i z tego 
względu, że odciąża ona Warszta­
ty Główne — które nastawione 
są na planowe remonty. Umożli­
wia to warsztatom terminowe wy 
konanie planów.

W dalszym ciągu narady, dźwi­
gowi poruszyli sprawę niedosta­

tecznego zaopatrzenia w mate­
riały i narzędzia. Zdaniem pra­
cowników wywiera to ujemny 
wpływ na rozwój współzawodnic­
twa pracy, a czasem nawet unie­
możliwia je.

Podczas narady wytwórczej ro 
botnicy grupy remontowej zobo­
wiązali się wyremontować do 
dnia 1 maja br. odnalezione w 
Sesie na Westerplatte maszyny 
rolnicze i przekazać je jako dar 
dla Ośrodka Maszynowego w 
gminie Podstolin, pow. sztum­
skiego.

Wśród tych maszyn znajduje 
się kilka żniwiarek, samowiąza- 
łek, znaczników, kopaczek do ziem 
niaków. bron talerzowych i kuł- 
tywatorów.

Robotnicy wyremontują kilka 
kompletów tych maszyn, oraz wie 
le części zamiennych do innych 
maszyn rolniczych.

Dar robotników, przeznaczony 
dla wsi oceniany jest na okoł.> 
1,5 miliona zł. JJB.

trzy miesięcznej, praktyki będą mogły 
rozpocząć samodzielną pracę dźwi­
gowego.

Praktyka wykazała, że kobiety nie. 
tyikd nie óśtę'puj(j mężczyznom na 
tym polu, lecz niejednokrotnie osią­
gają lepsze wyniki. Według opinii to 
chowców kobiety wykazują niekiedy 
nawet większe wyczucie maszyny _ i 
są uważniejsze w pracy niż mężczyź­
ni-

O powyższym mogą śwadczyć ek­
sperymenty przeprowadzone w por­
cie szczecińskim, gdzie jedna z 
trzech pierwszych maszynistek — 
dźwigowych w Polsce zdobyta we. 
współzawodnictwie przodownictwo w 
pracy przeładunkowej. Kobiety —  
dźwigowe w porcie gdańskim w 
pierwszym okresie będą obsługiwać 
dźwigi lekkie.
Oddział dźwigowy GUM-u wytypo­
wał już na kurs kilka kandydatek. 
Kobiety zgłaszają się chętnie, gdyż 
praco maszynistów dźwigowych, gwa 
rontuje im znaczny wzrost zarobków.

ba było syówezaa zapalać, te lam­
py przy pomocy zapałek, co zno­
wu ¡sprzeciwia się przepisom prze 
ciwpożarowym.

Najwięcej trudności jest ze zdo 
byciem żarówek wysoko wato­
wych. W roku ub. Gdański Urząd, 
Morski zapotrzebował ok. 20 ty­
sięcy żarówek, w tym 6.000 — 
3.000-watowycli, 2.000 — 500-wa- 
towyeh, 1.500 — 1000-watowych 
itp. Zapotrzebowanie to zostało 
pokryte tylko w 50 proc. W roku 
bieżącym zapotrzebowanie na ża­
rówki jest jeszcze większe za 
ze względu na zwiększoną po­
wierzchnię'' eksploatowanych na­
brzeży i magazynów, oraz ko­
nieczność odświeżania zapasów, 
gdyż na deszczu żarówki szybko 
pękają. Na 470 żarówek zainsta­
lowanych w porcie gdańskim, po 
krótkim okresie czasu pozostało 
tylko 30 proc.

Zrozumiałe jest, że w obecnych 
warunkach potrzeby portów pol­
skich w dziedzinie oświetlenia nia 
mogą . być zaspokojone w 100% 
ze względu na niedostateczną je­
szcze produkcję żarówek w kraju. 
Nie mniej jednak przy większym 
uwzględnianiu potrzeb portów, 
sprawa ta powinna być w ramach 
istniejących możliwości rozwią­
zana.

• •Protegowany sanacji
Przedwojenni mieszkańcy Gdy­

ni pamiętają doskonale niejakiego 
pana Faltera, bogacza i protego­
wanego rządów7 sanacyjnych, któ­
ry byl właścicielem Polsko-Słkan- 
dynawskiegó Towarzystwa Trans­
portowego, założonego w 192“ r. 
jako emanacja koncernu węglo­
wego „Robur“ . W roku 1938 To­
warzystwo ..Polskarob“ posiada­
ło 4 statki o łącznym tonażu 7.928 
BRT. W okresie wojennym pan

Planowanie podstawą rozbudowy
# itiiiflerrffzifc ¡ i
W Gdańsku powstało Biuro Projektów Budownictwa Morskiego

W Gdańsku zostało powołane 
Państwowe Biuro Projektów Bu­
downictwa Morskiego jako cen­
tralna instytucja projektodawcza 
przy Min. żeglugi. Zadaniem jej 
jest opracowywanie projektów roz 
budowy portów oraz wszelkich in 
westycji portowych, jak na­
brzeża, magazyny, urządzenia e- 
nergetyezne, instalacje wodocią­
gowo-kanalizacyjne, komunikacja 
itp.
Utworzenie tego biura wiąże się 

ściśle z przygotowaniami do reali 
zaeji planu 6-letniego, który w 
odróżnieniu od planu 3-letniego 
przewiduje przebudowę portów w 
ramach ogólnych założeń gospo­
darczych. Inwestycje przewidywa 
ne na okres 1950— 1956 będą obej 
mowały dalszą- rozbudowę, portów7 
i ich modernizację.

Nowy, trudniejszy okres inwe­
stycyjny, wymaga przede wTszyst 
kim wzmożonego wysiłku na od­
cinku planowania, rozwiązywania 
zasadniczych koncepcji i rozpra­
cowywania projektów. Biuro Pro­
jektowe dąży przeto do pełnego 
wykorzystania sił fachowych i wy 
szkolenia nowych kadr poprzez 
pracę zespołową,. Zbiorowa współ 
praca fachowców stwarza moż­
ność najlepszego dostosowania 
projektów przebudowy portów do 
potrzeb eksploatacji.

W swojej pracy Biuro Projek­
tów Budownictwa Morskiego dą­
ży do oparcia planów technicz­
nych i nowych projektów na roz­
pracowywanych należycie odcin, 
kowych planach eksploatacyj­
nych, . i tworzy plany rozbudowy 
portów w oparciu o przewidywa­
ne dla nich zadania. Wynika to

z tego, że piany rozbudowy por­
tów stanowią systemat, wiążący 
w jedną całość wszystkie objekty 
portowe, sieć komunikacyjną i 
wszelkiego rodzaju instalacje. Po 
za tym Biuro stara się o funkcjo­
nalne powiązanie projektów z or­
ganizmem portu, gdyż daje to roz 
wiązanie najbardziej celowe i o- 
szczędne. Opracowanie bowiem 
odpowiednich typów7 budowy i po 
Szczególnych elementów ( porto­
wych pozwoli na sprawniejszą rea i 
lizaeję planów inwestycyjnych.

O potrzebie powołania Biura 
Projektów Budownictwa Morskie­
go mówi olbrzymia ilość zleceń, 
które wpłynęły w pierwszym o- 
kresie jego istnienia. Do dziś dnia 
do Biura wpiynęio 150 zleceń 
przy czym pierwsze projekty-zo­
stały już wykończone.

Fal ter i wszystkie jego statki zna 
leźli schronienie w Anglii, gdzie 
pozostawali pod opieką rządu e- 
migracyjnego w7 Londynie. W ro­
ku 1945 po oswobodzeniu Wybrze 
ża, „szczery patriota“ pan Fałter 
postanowił nie wracać do Polski, 
a zachować swą flotę dla kliki e- 
migracyjnej. W tym celu wszyst­
kie statki zostały przerejestrowa- 
ne i wywiesiły banderę panam- 
ską, a pan Fałter zapisany został 
jako niepodzielny ich właściciel. 
Po tak zręcznym ułożeniu swoich 
interesów pan Fałter rozpoczął 
,,wysprzedaż“ statków. Na pierw 
szy ogień poszedł s/s „Kmicic“, 
później s/s ,,Copersrkus“ (eks 
„Kordecki“, eks „Robur V“). Sta­
tek nabył belgijski armator Mar­
cel Goosens z Lie‘ge, za około 
80.000 funtów7 ang. a jego nazwa 
brzmi obecnie „Suzon“.

Pomarańcze
z P a le s t v n \

Na podstawie porozumienia, za­
wartego ostatnio między Polską 
a rządem Izraela, w zamian za wy 
roby przemysłowe, dostarczane w 
dużych ilościach do Palestyny, 
sprowadzać będziemy m. inn. po­
marańcze. Pierwązy transport po­
marańczy przybędzie do Gdyni na 
pokładzie m/s „Lewant“ któyy 
ładuje obecnie w Ha-ifie,
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Budowa olbrzymich gmachów — dla instytucji centralnych
W roku bieżącym powstanie w 

Gdańsku wiele nowych gmachów 
budowanych pracz różne instytu­
cje państwowe.

W trosce o rozbudowę zabytko­
wych dzielnic, większość instytu­
cji otrzymała place pod budowę 
w Starym Mieście. Poza tym, a- 
by zachować zabytkowy charak­
ter starych dzielnic, wszystkie no­
we gmachy będą budowane w od­
powiednim stylu przy równoczes­
nym rozplanowaniu wnętrz, umoż 
liwiającym zastosowanie wszel­
kich najnowocześniejszych urzą­
dzeń technicznych, odpowiadają­
cych wymogom higieny I sanitar 
nym.

Państwowe Zakłady Zbożowe 
rozpoczynają w roku bieżącym bu 
dowę kompleksu budynków na Sta 
rym Miejście przy ul. Długi Targ. 
Znajdą tam pomieszczenia wszyst 
kie biura i agendy rozrzucone o- 
becnie na terenie całego miasta.

Przy zbiegu ulic Rajskiej 1 Ka- ka się jednak tylko w granicach j 5-ciu kondygnacjach. Poza tym w
LT. I T 55 ił” 1 Pl Tl IP i n otn \~KT a łt/wr, Ar*fr Ar-», « U.. 1.. -    c   szubskiej powstanie ogromny 

gmach Zarządu Majątków Ziem­
skich, przeznaczony na nowoczes­
ne lokale biurowe.

W związku z tym, iż obecne biu 
ra PCH mieszczą się przy skład­
nicach w warunkach urągających 
wszelkim zasadom higieny, zapa­
dła już decyzja co do rozpoczęcia 
budowy w roku bieżącym wielkie 
gc domu biurowego. Powstanie on 
również w Starym Miejście przy 
ul. Gnilnej.

Wciąż rozwijająca się Państwo 
wa Centrala Tekstylna otrzymała 
place pod budowę nowych budyn­
ków biurowych w Dolnym Mieś­
cie, przy zbiegu ulic Stągiewnej i 
Chmielnej. Rozpoczęto już tam ro 
boty niwelacyjne, przy których u- 
zyskano sporą ilość materiałów 
budowlanych w postaci cegieł i 
dźwigarów.

Odbudowa Gdańska nie zamy-

Protokóły i mandaty karne
za nielegalny handel

W ubiegły czwartek przepro­
wadzono na targu gdańskim wiel­
ką obławę, w wyniku której uję­
to licznych spekulantów.

Funkcjonariusze MO i ekipa 
SKKC zatrzymała ogółem 23 oso­
by podejrzane o handel łańcusz­
kowy, nielegalny handel przed­
miotami niewiadomego pochodze­
nia oraz za handel żarówkami.
Zatrzymano: Daniela Lachowskie 
go, zam. W Gdańsku plac Wało-

Starego Miasta. We Wrzeszczu 
pizy ul. Grunwaldzkiej rozpoczę­
to już roboty budowlane przy kil­
ku nowoczesnych gmachach, które 
będą w tym roku całkowicie wy­
kończone.

W tych dniach rozpoczęto robo­
ty przy budowie wielkiego P&ń-

podziemiach budynku zostaną u- 
rządzone obszerne magazyny, 
przystosowane do przechowania 
towarów wielobranżowych.

Poza tym rozpoczęto budowę 
gmachu Centrali Przemysłu O- 
dzieżowego we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkiej. Będzie to rów.

stwowego Domu Towarowego po- j nież wielki nowoczesny budynek o 
łożonego przy Ul. Grunwaldzkiej. | 4-eh kondygnacjach z magazyna- 
Będzie to nowoczesny budynek I mi umieszczonymi w podziemiach, 
długości 45 m., a szerokości 15, o j (D)

Wydawanie tłuszczu
n a  b o n y

Na terenie miast Gdańska, 
Gdyni i Sopotu wydawane bę­
dą bony tłuszczowe na mie­
siąc kwiecień br. w termicie 
od 1 do 20 marca br. włącz­
nie. Dla nowoprzyjętyeh do 
pracy wyznaczony jest ter­
min dodatkowy od 1 do 5 kwie 
tnia br.

Rejestracja bonów odbywać 
się będzie w punktach roz­
dzielczych do 30 bni. włącznie 
i w terminie dodatkowym do 
dnia 7 kwietnia br.

Na I dekadę marca wydaje 
r.ię na bony tłuszczowe: kat. 
P R  — 0,50 kg smalcu na ku­
pon nr. 10, kat. R — .0,25 kg- 
margaryny na kupon nr. 4, 
kat. RD — 0,25 kg. margaryny 
na kup. nr. 4. Niezrealizowane 
kupony po upływie pierwszej 
dekady tracą ważność.

wy 11, Paulinę Troskę, zam. 
Gdańsk, Sieroca 1, Ryszarda Pie­
chowskiego, Gdańsk ul. Lewando 
wa 6, Władysława Misiura, 
Gdańsk - Siedlice, Piłicha 35, 
Matyldę Bojanowicz, Gdańsk - 
Siedlice, ul. Skarpowa 42, Geno­
wefę Baran, Gdańsk - Siedlice, 
ul. Skarpowa 59, Władysławę Der 
wiszyńską, Gdańsk, uh Straga- 
ttiarska 53/84, Karolinę Słomkę, 
Gdańsk - Siedlice, ul. Twarda 7, 
Henryka Kurpiewsjdego, Gdańsk- 
Siedlice, ul. Legnicka 4, Bolesła­
wa i Janinę Harburdów, zamieszk. 
w Patoloni pow. Bielsk Podlaski, 
Bernarda Pawieciniusa, zamieszk. 
Gdańsk -  Orunia, ul. Ramułta 11, 
Jana Benko, Gdańsk, ul. Łąkowa 
32, Marię Piechocką, Gdańsk, ul. 
Dolna 6, Michała Pataczała, 
Gdańsk, ul. Modra 1, Wojciecha 
Bogaszewskiego, Gdańsk, Króli­
karnia 1, Stefana Płuciennika, O- 
lłwa, ul. Pomorska 68, Anastaze­
go Klama, Oliwa ul. Dr. Majkow­
skiego 8, Halinę Marlikowską, 

i  Gdynia, ul. Szkolna 10, Józefa Py­
tla, Sopot, Plac Rybaków 1, Ur- 

i szulę Matuszewską, Drewnica 
i pow. Gdańsk, Wacława Budziń- 
| skiego, Gdańsk - Wrzeszcz, ul- 

Partyzantów 114, Olgę Malinow­
ską, Gdańsk - Siedlice, ul. Ojców 
ska 39.

Spisano protokóły i ukarano 
handlarzy mandatami karnymi 
Sprawy wymagające specjalnego 
rozpatrzenia zostaną przekazane 
do Komisji Specjalnej.- (d).

M o w ę  d o w o d y  
hitlerowskiego barbarzyństwa

800 grobów żołnierzy radzieckich w laiku oiiwskim
W  lasku oiiwskim na przeciwko remizy tramwajowej od 

kryto w tych dniach murowan y budynek bez dachu, ogro­
dzony drutem kolczastym oraz inne rekwizyty, świadczące, 
iż na tym miejscu musiał znajdować się obóz jeńców wo­
jennych.

Potwierdza to istnienie na wewnętrznych ścianach bu­
dynku setek napisów w języku rosyjskim. Po dalszych po­
szukiwaniach odkryto 800 gro bów żołnierzy radzieckich, 
którzy więzieni w murowanym budynku i przyległych ba­
rakach zginęli z rąk barbarzyńców faszystowskich.

Po całkowitym ustaleniu pochodzenia grobów, wszyst­
kie zwłoki zostaną ekshumowane i przeniesione na cmen­
tarz żołnierzy radzieckich przy ul. Giełguda. (d).

GDAŃSK W ILUSTRACJI

„Kościół św. Jana“

Związek Bojowników z  Faszyzmem
f c € 8 d l r * R J

Wojewódzki Zarząd Związ­
ku Bojowników z Faszyzmem 
i Najazdem Hitlerowskim o 
Niepodległość i Demokrację 
zorganizował pod kierowni­
ctwem kpt. Pawłowicza kurs 
polityczno - wychowawczy O- 
twarcia kursu dokonał wice­
prezes Zarządu Głównego 
Związku Bojowników pik. 
Sęk-Małeeki w towarzystwie 
prezesa Zarządu Wojewódz­
kiego w Gdańsku płk. Korzew 
nikjańca - Doliwy.

Wykładowcami na kursie 
byli pik. Korzewnikjańe - Do- 
liwa, to w. płk .Jurkowski, łow. 
red. Groszkiewicz, kpt. Hryey- 
szyn, kpt. Tatarczak, kpt, Pa­
włowicz oraz tow. tow. ¡Śli- 
wowski i Fabisz. Wykładowcy 
wszechstronnie _ naświetlili a- 
ktualne zagadnienia politycz­
ne, gospodarcze i organiza­
cyjne- W  godzinach pozawy- 
kładowych słuchacze konty­
nuowali naukę, nabywając^ do­
świadczenia w samodzielnej

pracy kulturalno-oświatowej. 
Kurs trwał 3 dni. Zamykając 
kurs płk. Doi iwa, życzył ab­
solwentom powodzenia w pra­
cy, poczym w imienin słucha­
czy przemówił tow Pryba, któ­
ry przyrzekł, iż wszyscy ucze­
stnicy kursu zdobytą wiedzą 
będą dzielili się z masarni 
członków i sympatyków Zwiąż 
ku.

¡¡P r o te s t s a m o r z ą d o w c ó w  
przeciwka terrorowi faszystowskiemu

Związek Zawodowy Pracowni-, że na specjalnie zwołanym żebra­
ków Samorządu Terytorialnego i | niu członkowie kola Związku Za- 
Instytucji Użyteczności Publicznej ! wodowego Pracowników Państwo, 
przeprowadził w ciągu lutego | wych przy Urzędzie Wojewódz- 
walne zgromadzenia wyborcze w ! kim w Gdańsku, 
miastach wydzielonych i we wszy 
stkich powiatach woj. gdańskie 

j go. Uczestnicy tych zebrań wysłu 
| chall referatów o roli związków 
j zawodowych na tle uchwał Kon­
gresu Zjednoczeniowego po czym 
przeprowadzane były wybory 

| władz oddziałów związku. Na 
j wszystkich zgromadzeniach samo.
| rządowcy uchwalili rezolucję, w 
j których solidaryzując się z KCZZ 
| protestują przeciw barbarzyńskie- 
! mu prześladowaniu demokratycz- 
j nych działaczy związków zawodo- 
j wych w Grecji i Hiszpanii.
I Podobną rezolucję uchwalili tak

Robotnicy budowlani
O R M O - W f o i n

Robotnicy — członkowie Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Budowlanego, Oddział 
w Gdyni w 3-cią rocznicę powsta 
nia ORMO ofiarowali dla ORMO- 
wców 50 tys. złotych na cele kul­
turalno-oświatowe, wzywając jed 
nocześnie Związek Zawodowy 
Transportowców i Marynarzy dc 
podjęcia podobnej inicjaty.wy.

Kara śmierci dla truciciela żony
9JZJ p r o c e s ie  £ a n

Stocznie Rybackie w Gdyni ogłaszają niniejszym przetarg nieograniczony 
na sprzedaż wycofanych z eksploatacji 5 samochodów osobowych 
i jednego ciężarowego, a mianowicie:

4-ro osobowa kareta „Opel-Kadet“
4-ro osobowa kareta „Opel-Super“
4-ro osobowa kareta „Hansa“
2 osobowy kabriolet „Opel“ dolnozaworowy 
2 osobowy kabriolet Adler-Tryumph“
2,5 tonowy samochód ciężarowy marki „Opel-BHtz“

Powyższe pojazdy można obejrzeć w garażach przy ul. Waszyngtona 7, 
tel. 30-28, codziennie od godz 8—15.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach z napisem „Oferta 
na kupno samochodu“ należy składać w Biurze Sprzedaży Stoczni Ry­
backich w Gdyni, ul, Waszyngtona 5 do dnia 18 marca 49 r. godz. 10-tej, 
gdzie w tym dniu o tej samej godzinie nastąpi otwarcie kopert.

690'k
Polskie Zakłady Zkożowe Okręgu Gdańskiego za­

trudnią natychmiast
SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH-BILANSISTOW

Zgłoszenia osobiste do Oddziału Personalnego, 
Wrzeszcz, ul. Słowackiego 14. Cli k

Ogłaszajcie s ię  w  

„Głosie Wpbrzeża*

R Ó Ż N E
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację służbową nr. 
341 wydaną przez Izbę Skar 
bową w Gdańsku mgr. So- 
bieszczańśka Irena. 689 
ZGUBIONO legitymację fa­
bryczną, kartę RKU Łapiń­
ski Aleksander, Wrzeszcz, 
Partyzantów. 688
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Ostrowiec, na 
nazwisko Chęciński Antoni.
______ 636
ZGUBIONO legitymację 
Stoczni Gdańskiej, Zw. Za­
wodowego, zaświadczenie 
rejestracji RKU, odcinek 
zameldowania, abonament 
tramwajowy. Szczesiuk Mie 
czyś ław. 687
UNIEWAŻNIA się̂  zagu­
bione zaświadczenie demo- 
bilizacyjne wydane przez 
RKU Toruń, na nazwisko 
Mjra Cieślaka Władysława.

692

W  dalszym ciągu rozprawy 
przeciwko Janowi Zielińskie­
mu, oskarżonemu o zatrucie 
żony Olgi świadkowie przed­
stawili nieszczęśliwe dzieje te- 
go_ małżeństwa, zawartego w 
dziwnych okolicznościach w 
Wiedniu, gdzie działalność

żony i strzelania na wiwat, otrucia żony. Przestępstwo zo- 
Jego zachowanie po stwierdzę-j stało dokonane z pełną preme- 
mu śmierci żony, przedstawi«-! dytacją. Przewód sadowy wy- 
ne przez swiaUka Kordę, wy- 1  kazał, że pobudką, która do- 
w ojuje na sali zgrozę. ’ prowadziła do popełnienia

Po przemówieniach prokura 
tora i obrońcy sąd po krótkiej 
przerwie ogłosił wyrok skazu-1 fk i  . ■ a 7̂ ■ I. I 1 . 4*2..      - i Zielińskiego jest niejasna. Z j jąey Jana Zielińskiego na ka-

zeznań oskarżonego wynika, 
że podana! sie on za Litwi­
na i pracował w organizacji 
TODT.

Przewód sądowy wykazał, 
że Zieliński nawiązał w Gdań­
sku intymne stosunki z telefo­
nistką Dyrekcji Kolejowej 
K a z i m i e r ą  Z i e l i ń s k ą ,  
lat 25. Doszło nawet do zarę­
czyn i wręczenia obrączki. 
Kazimiera Zielińska otrzyma­
ła od oskarżonego wiele upo­
minków w postaci bielizny i 
garderoby. Zielińska -zy«ta ­
je się do utrzymywania sto­
sunków z oskarżonym z wie­
dzą o jego stanie małżeńskim.

! Przez cały czas rozprawy re- 
|chuje oskarżonego cynizm 
I rzadko spotykany na ławie 
i sadowej.

Charakterystyczny dla za- i 
| chowania Zielińskiego ■ jest 
j fakt ‘ '

rę śmierci i pozbawienie praw 
na zawsze.

Motywując wyrok Sąd uznał 
Zielińskiego winnym zbrodni

NARADA
samorzcdowo-gospodarcza
Stronnictwa Ludowego j

Iłnia 6 hm., o godz. 10-ej w sa 
li konferencyjnej Zarządu Miej­
skiego w Sopocie, przy ul. Koś­
ciuszki, odbędzie się konferencja 
samorządowo-gospodarcza z u- 
działem przedstawicieli Naczel-! 
nego Komitetu SŁ oraz aktywu’ 
gromadzkiego, gminnego, powia­
towego i wojewódzkiego, 

t Na konferencji omówione zo­
staną zagadnienia pracy rad na
rodowych w terenie, oraz akcji j 

upicia się na pogrzebie1! ,,łI - f

N iedaleko od Kartuz nad pięk­
nymi jeziorami Kaszubskimi 

leży wieś Parchowo. Nie wiele 
w tej wsi byłoby ciekawego, gdy­
by nie... Gdyby chłopi w którymś 
tam numerze „Głosu Wybrzeża“ 
nie wyczytali, że robotnicy z miast 
interesują się ich życiem i pra-

Sojusz robotniczo-chłopski w  realizacji

Robotnicy drzewni Wybrzeża
okazują pomoc chłopom wsi Parchowo
przyjadą? Siać trzeba będzie nie­
długo, a wszystkie siewniki po­
psute — zastanawiał się drugi. 
„To niby na pewna bujdy — odz.y
wał Się trzeci.

Mówili i myśleli tak dlatego, 
że pamiętają czasy przedwojen­
ne, kiedy Kaszubów izolowane 
od życia politycznego i społecz­
nego, kiedy nikt im nie śpieszy i 
z pomocą. Przyzwyczaili się do 
tego stanu i jeszcze dzisiaj spo­
ro jest nieufnych i sporo nie wie­
rzy, że czasy zmieniły się zupeł­
nie.

PODOBNO ‘PRZYJADĄ...
Nagłe, kilka dni temu rozniosła 

się wieść, że właśnie do tego ma­
łego, odległego Parchowa przyjeż 
dżaią robotnicy z Zakładów Prze­

gną im okazać pomoc, zwłaszcza mysłu Drzewnego, z zespołu, któ

bardziej, że przewielebny ksiądz I 
proboszcz właśnie na tę samą go- j 
dzinę zwołał zebranie parafialne. 
Zwołał poto, aby wiernych zachę­
cić do zelektryfikowania mu ple-

w zakresie ośrodków maszyno­
wych. Wierzono i nie wierzono, 
ale dyskutowano nad tym i na ko­
le partyjnym. W gromadce dys­
kutantów słychać było głosy: , pi­
szą to piszą, ale i tak chłopu nie 
pomogą, bo niby za darmo to ro­
botnik będzie pracował? — mó­
wił jeden. „A jeżeli reperują ma» 
szyny, tę dlaczego go nas nj.ę

rzy na swym zebraniu zadecydo­
wali, że z ich pomocą Ośrode'
Maszynowy w Parchowie ma by 
wzorem i przykładem dla innyc’ 
ośrodków.

Ale mimo, że Komitet Gminni 
PZPR już to obwieścił i* postano­
wił, że dzień ich przyjazdu będzie I banii i obory, bo cóż go może ob- 
świętem dla gminy, uparci chło- i chodzić ośrodek maszynowy dla 
Pi z PSiSiJSWa tłić w ięd li tym- | biednych chłopów z całej gminy.

Wszelkie wątpliwości chłopów 
rozwiały się jednak, gdy usłysza­
no warkot motoru, a z samochodu 
ciężarowego wysypała się groma­
da robotników.

PRZYJECHALI...
Na twarzach witających się z 

-.•hutnikami chłopów malowało 
się wzruszenie. Jednak przyje­
chali.

Nie było szumnych powitań, 
lie była wyszukanych haseł i 
sloganów, były proste i jasne sło 
'a, jak proste i jasne jest bra­
terstwo robotniczo - chłopskie.

„Nie było chłopów i robotni- 
tów, byli bracia“ — jak powie­

dział biedny chłop ob. Blaszko- 
.vski — bracia, którzy przybyli 
po to, ażeby pomóc. A tow. Cię- 
rzan na powitanie tak powiedział 
przybyszom z miasta: „Zapewnia­
my was, bracia z miasta, że wieś 
nolska ocenia waszą pomoc i u- 
'ział w sojuszu robotniczo - chłop 
kim. My chłopi dziękując wam 

za waszą pracę dostarczymy mia­
stu zebrane przez nas plony uzy­
skane dzięki pracy wykonanych 
przez was maszyn“. Nie wyszuka­
ne były też słowa tow. Stępmew-

skiego, który podziękował robot­
nikom za wydajną pracę zmierza^ 
jącą do dostarczenia wsi coraz 
większej ilości artykułów przemy­
słowych. Przy oglądaniu maszyn 
przenaczonych do naprawy szcze­
rze wzruszony tow. Węsierski o- 
świadczył: „Nigdy w Polsce nie 
było czegoś podobnego. Przed woj 
ną chłopa z robotnikiem kłóciły 
sanacyjne rządy, a. dzisiaj jest 
wspólna praca“.

Rozwiązały się języki. Chętnie 
zwierzali się chłopi robotnikom z 
bolączek i trosk. A nazbierało się 
ich wiele. Szopa ośrodka maszy­
nowego stoi na gruncie Szkoły 
Rolniczej, a poprzedni kierownik 
Szkoły ob. Klasa, nie pozwolił do 
szopy chodzić. Ośrodkowi brak 
traktoru, wiele narzędzi i sprzętu 
czeka na remont. Sporo jest jesz­
cze kłopotów,/ ale we wspólnej 
rozmowie chłopi z Parchowa do­
szli do przekonania, że jeżeli Ko­
mitet Gminny solidnie się przy­
łoży do usunięcia trudności i je 
żeli robotnicy z 
to wszystkie sprawy zostaną roz­
wiązane pomyślnie.

Rozmowom nie byłoby końca, 
gdyby wcześnie nie zapadł zimo­
wy wieczór.

zbrodni była nienawiść do 
swej żony i miłość do Kazi­
miery Zielińskiej, której obie­
cał małżeństwo.

Rozprawie przewodniczył w! 
eeprezes Sądu Okręgowego sę 
dzia Pobłocki, a nie jak myl­
nie podaliśmy wczoraj, sędzia 
Pieczyński. W  skład kom ole­
ili sądzącego wchodził sędzia 
Pieczyński i sędzia Tomaszów 
ska. (R)

T^eatry
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„Szklanka wody“.
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Tu mówi Tajmyr".
Teatr dramatayczny w Gdyni — 

„Kobieta we mgle“ .

“K in a
„Cezar i Kleo-Gdynia — Atlantic —

patra“.
Gdynia — Warszawa — „Cztery serca4* 
Gdynia — Goplana — „Dzieci ulicy“. 
Grabówek — Fala — „Iwan Groźny“. 
Chylonia — Promień — „Na morskim 

szlaku“.
Sopot — Bałtyk — „Sępy“.
Sopot — Polonia — „Bolero“.
Oliwa — Polonia — „Narzeczona z 

Turkmenii“.
Wrzeszcz — Bajka — „Zycie Emila 

Zoli“.
Wrzeszcz — Kapitol 

miłość“.
Gdańsk — Światowid

mórz“.

— „Cygańska 
„Postrach

'R a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na Sobotę dnia 5 marca br.
5.20 — Koncert, 6.00 — Gimnasty­

ka, 6.10 — Dziennik, 7.20 — Przegląd 
prasy, 8.00 — Audycja dla kobiet, 
0.30 — „Stare i nowe“ , 9.15 — „O re­
formie szkolnej w Czechosłowacji,
9.30 — Wszechnica radiowa, 12.04 —
Wiadomości południowe, 12,20 —
Koncert solistów, 12.45 — „Rozma­
wiamy o wsi“ , 14.20 — Kursy radio­
we dla nauczycieli, 14.30 —- A. Dvó- 
rak — Koncert wiolonczelowy, 15.10
— Pogjad. „Jaki jest początek wód 
Oceanu“ , 15.20 — Prognoza pogody, 
informacje miejscowe, 15.30 — „Hi­
storia dziadka do orzechów“ and. dla 
dzieci, 16.03 — Dziennik popołudnio- 
wy, 16.30 — Rep. dla młodzieży ze

miasta pornosa ’ szk°ty przysposobienia przeniysłowę- 
* ' 1 '■ £o. 16.45 — Przy sobocie po robocie,

17.43 — Audycja dla świetlic wiej­
skich, 18.00 - -  Lekcja języka rosyj­
skiego, 18.15 — Melodie taneczne, 18.45
— Aud. Komisji Centralnej Zw. Zaw.,
19.00 — Wieczór Mickiewiczowski,
19.30 — Koncert kameralny, 20.00 —
Dziennik wieczorny „To warto 
przeczytać“ , 20.50 — „Operacja
wschodnio-pruska“ pog. płk. St. Na- 
dzina. 21.00 — Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P. R., 21.45 — „O człowie­
ku, który mordował melodie“ aud.

I znów serdeczne uściski spra­
cowanych rąk wymienili chłop! 
i robotnicy rozumiejąc, źe sojusz
robotniczo - chłopski to nie czczy ___
frazes, ale realna sita bmlująca I ™ Co5?i,en,nf  p™5'Polskę, luiui i wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wia-domości,
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€ Z T E K ¥  L A T A  P R A C Y
przeobraziły miast©

Różnica, jaka istnieje między 
obecnym stanem gospodarki 
w pow. starogardzkim, a okre­
sem bezpośredniego po wyzwo­
leniu przez zwycięską Armię 
Radziecką, jest olbrzymia.

PO 6 MARCA 1945 R.
Po dwutygodniowych cięż­

kich walkach, j/akie musiała 
stoczyć Armia Radziecka z bro­
niącymi się tutaj zaciekle hi­
tlerowskimi dywizjami, o ja-

R O B O T N I C Y
k t ó r z y  b u d o w a l i  

B i m o g a r d z ld  p r z e m y s ł
Starogard jest, jednym z naj­

bardziej uprzemysłowionych o- 
środków naszego województwa. 
Skupiły się tu różne zakłady pra 
cy, wśród których poważną, ro­
lę odgrywka ją dwie fabryki obu­
wia. Zniszczone i zdewastowane 
przez uchodzącego okupanta, zo 
stały odbudowane i obecnie, dzię 
ki sprowadzeniu nowoczesnych 
maszyn szewskich, znacznie zwię 
kszą swą produkcję.

Ob. Władysław Jcliński jest za 
riużonym (pracownikiem fabryki 
obuwia Nr. 1. Jako mechanik pra 
cuje obecnie przy instalowaniu 
nowych maszyn. Za swą pracę 
w przemyśle obuwniczym zostai 
odznaczony srebrnym krzyżem 
zasługi.

Praca ob. Truskowskiej nie 
jest łatwa. Każda para cholewek 
przed zeszyciem musi być spe­
cjalnie opalona. Wykonje się to 
przy pomocy maszyny, a wpraw 
ne oko ob. Truskowskiej i jej u- 
miejętności zawodowe zapobie­
gają jakimkolwiek uszkodze­
niom skóry.

Ob. Andrzej Gończ, pracujący 
przy maszynie, na której wybija  ̂

a się cholewki, obchodził w roku 
""‘ubiegłym uroczyście 30-lecie pra 

cy w swym zawodzie, a wraz z 
nim cieszyła się cała załoga z 
wzrostu i rozwoju fabryki.

kimkolwiek życiu gospodar­
czym miasta i wsi nie było w 
ogóle mowy. W  gruzach leżały 
fabryki, zniszczone przez cofa­
jącego się okupanta, obraz peł­
nej ruiny stanowiły zdewasto­
wane przez Niemców gospodar­
stwa rolne. Polska administra­
cja miasta i powiatu i pierwsze 
komórki organizacji partyjnej 
stanęły wobec jednego zasadni­
czego i zdawałoby się przera­
stającego ich siły zadahia: za­
kładania i budowania nowego 
życia od podstaw.

Do spraw ważniejszych nale­
żało obsianie 26 tysięcy ha zie­
mi, , które decydowało o wyży­
wieniu, lub głodzie. Sprawa ta 
nie była rzeczą łatwą. W  po­
wiecie starogardzkim znajdo­
wała się znaczna ilość mająt­
ków obszarniczych, które nale­
żało rozparcelować między o- 
sadników i miejscową biedotę 
wiejską. Przez 12 dni admini­
stracja polska przy pomocy o- 
ficerów polityczno - wychowaw 
czych przeprowadzała parcela­
cję w najcięższych i najtrudriiej 
szych warunkach, niejednokrot 
nie przy pomocy sznurka i tycz­
ki.

Podczas wiosennej akcji sie­
wnej ze znaczną pomocą^ przy­
szła Armia Radziecka, która 
wypożyczyła 1500 koni, dzięki 
czemu można było zaorać, a 
potem obsiać w 85 proc. cały are­
ał ziemi w powiecie.

1-GO MAJA 1945 ROKU 
ZADYMIŁY  

PIERWSZE KOMINY

W  przeciągu pierwszych ty­
godni po wyzwoleniu dzięki 
ofiarnemu wysiłkowi robotni­
ków starogardzkich, uruchomio 
no wodociągi, elektrownię, mły­
ny. Robotnicy weszli do rumo­
wisk pofabrycznych i rozpoczę­
li żmudną pracę przy ich upo­
rządkowaniu i podjęciu pro­
dukcji. Szukali poukrywanych 
i powywożonyeh przez okupan­
ta maszyn, łatali dachy i re­
perowali ściany hal fabrycz­
nych.

Na dzień 1-go maja 1945 r. 
—  pierwszego święta robotni­
czego w odrodzonej Polsce, za­
dymiły pierwsze kominy fa­
bryczne. Ruszyły „Daimon“, 
PMS i browar. Potem, rozpo­
częły pracę dalsze zakłady, 
„Poipbarma“, produkująca o- 
becnie jako jedyna w Polsce 
wysokowartościowe preparaty 
farmaceutyczne, Fabryka Papy

T ytułu tego nie wymyślił dzien­
nikarz. Wymyślił go robotnik 

Zakładów Koksochemicznych w 
Starogardzie, dumny z uruchomię 
nia w mieście nowych, ważnych za 
kładów przemysłowych .Dwa no­
we kominy fabryczne dymiące od 
niedawna,, nad Starogardem, są 
symbolem dokonywujących się 
przemian i rozwoju gospodarcze­
go miasta.

W czasie okupacji Niemcy roz­
poczęli budowę fabryki elektrod 
węglowych w Starogardzie. Jako 
pamiątkę pozostawili po sobie 
zrujnowane i puste budynki oraz 
stosy gruzów. W maju 1946 r. po­
stanowiono fabrykę wykończyć i 
uruchomić. Zwoiano chętnych i 
skorych do pracy, usunięto' zni­
szczenia i dokończono budowy. Po 
dwóch latach pracy można było 
Zakłady częściowo uruchomić i 
rozpocząć pracę produkcyjną. Gdy 
nadszedł październik 1948 r. do 
zrobienia pozostało jednak jeszcze 
bardzo wiele.

J E D N A  U C H W A Ł A ...
W Polsce brak elektrod węglo­

wych. fabryki baterii czekają na 
węgle. Sprawa ta gnębiła robot- 
nik»w starogardzkiej „Koksoche- 
mii“. Gdy po,Polsce rozeszło się 
hasło „Czynu Przedkongresowe­
go“, gdy fabryki wzywały się na­
wzajem do uczczenia radosnego 
dnia Zjednoczenia, robotnicy „Ko 
ksochemii“ zrozumieli, że teraz 
na nich kolej, że na nich spoczy­
wa obowiązek uzupełnienia bra­
kującego ogniwa w łańcuchu na­
szej gospodarki. 5 Października, 
na wspólnym posiedzeniu załogi 
fabrycznej i dyrekcji postano­
wiono:

„Aby godnie uczcić zbliżające 
się Zjednoczenie, pracownicy Zą 
kładów Koksochemicznych wy/*

Dachowej, dwie fabryki obu- i sukcesy gospodarcze i polityk
»lam ia i tartak, znisz- i cz“ t  £  aednoeześhie w szere-gach Partu zrzeszona jest po-wia, sio 

czona w 506/o Wytwórnia W ó- j 
dek Gatunkowych i Huta Szkła, | 
z której z trudem przyszło u- j 
suwać sabotującego produkcję 
przedwojennego właściciela. 
Robotnicy z tow. Pirogiem na 
czele uruchomili 5 tartaków 

'pr istwowych i 14 gorzelni.

ROBOTNICY STAROGAUDZ  
CY W  SZEREGACH  

PARTII ROBOTNICZEJ

Nie do pomyślenia byłaby 
sprawna i szybka organizacja 
administrac-j państwowej i sa­
morządowej, uregulowanie 
sprawy zaopatrzenia i zapew­
nienia bezpieczeństwa ludno­
ści, gdyby nie ogromny wkład 
pracy, świadomych swego zna­
czenia i swej roli w państwie 
ludowym robotników staro­
gardzkich.

Nie było takiej sprawy, nie 
było takiej trudności, która 
nie pozostałaby załatwiona i 
rozwiązana dzięki pracy, ini­
cjatywie i pomocy partii. Pod 
jej kierownictwem robotnicy 
nie piekli się trudności, nie 
zrażała ich wroga i dywersyj­
na walka, toczona prz.ez pod­
ziemie i reakcję. Partia po­
trafiła przekonać ludność Ko- 
ciewia o wielkości ideałów Pol 
Ski Ludowej, potrafiła wywo­
łać entuzjazm prący, przeja­
wiający się we wzorowo pro­
wadzonym i osiągającym zna­
czne rezultaty ruchu współ­
zawodnictwa.

PRZEM YSŁOW Y OŚRODEK
ROLNICZEGO P O W IATU

Powiat starogardzki charak­
teryzuje fakt. że miasto jest 
ośrodkiem wybitnie robotni­
czym, posiadając liczne i dość 
poważne' zakłądy przemysło­
we. a teren powiatu jest rolni­
czy o dużej ilości gospodarstw 
Wiejskich, małych i średnich. 
W  szeregach partii jest zorga­
nizowana podstawowa część 
robotników Starogardu, kić- j 
rzy wnoszą w jej działalność 
wiolo  dynamicznej siły i sta- ’ 
nowią jej zasadniczy trzon. 
Przy ich pomocy Partia po­
trafiła jub pokonać wiele tru­
dności i osiągnąć poważne

ważna częsc mało i średnio­
rolnych chłopów, którzy ułat­
wiają jej poznanie i rozwią­
zanie całego bogactwa proble­
mów wsi.

Starogardzka organizacja 
partyjna nieugięcie trwa na 
straży interesów klasy robot­
niczej, realizuje w codziennej 
praktyce sojusz robotniczo - 
chłopski, wraz ze Stronni­
ctwami Ludowymi prowadzi 
wieś w  ostrej walce klasowej 
do lepszej przyszłości.

Michał Toruniak
Przewodniczący Pow.

Rady Narodowej

Starogard znany jest nietylko ze swoich fabryk. Kociewie sfynie przede 
wszysfkiem z wzorowo prowadzonej gospodarki rolnej. Obecnie chłopi 
powiatu stceogardzkiego przekrocz yfi już plan kontraktacyjny• Wsie 

Kociewia przygotowują się obecnie do wiosennej orki i siewu.

Zamiast uroczystości jubileuszowych
75® “ le c ia  m iasta

Dom Robotniczy i Dom Kultury
Dawne są dzieje Kocięwia i za­

mierzchłych czasów sięgają tra­
dycje głównego osiedla „Stari- 
groćhi“ . Na długie wieki przed 
tym, zanim pomorski książę Grzy 
misław ofiarował swój „Stari- 
gród“ Joannitom, przebiegał przez 
Kociewie bursztynowy szlak i nie 
jedna karawana rzymskich kup­
ców zawadziła o Starogard i 
Skórcz. Ale dzieje historyczne 
miasta, które różne przechodziło 
losy, rozpoczynają się od owego

dokumentu Grzymi3ławowego, 
roku 1198.

W roku ubiegłym obchodził Sta 
rogard rzadki jubileusz; — jedno 
z najstarszych miast w Polsce 
święciło swą 750-letnią rocznic? 
istnienia. Należało uczcić jsy god­
nie.

Sporo projektów wysuwali 
mieszkańcy i przedstawiciele 
władz administracyjnych i samo­
rządowych. Mówiono o obcho-

ROZKAZ WODZA NACZELHEGO
do Dowódcy Wojsk 2 Białoruskiego Frontu 
Marszalka Związku Radzieckiego Rokossowskiego 
do naczelnika Sztabu Frontu G e it-p u lta n ik a  Bogolubuwa

Wojska 2 Białoruskiego Frontu — w dniu dzisiejszym wśród 
walk zdobyły miasto Gniew (Mewe) i Starogard (Preussiach 
Stargard) — ważne punkty oporu obrony niemieckiej na przed­
polach Gdańska.

Dla upamiętnienia uzyskanego zwycięstwa grupy i oddziały 
które najbardziej odznaczyły się w walkach o zdobycie miast 
Gniew i Starogard należy przedstawić do nagrodzenia orderami.

Dzisiaj, 7 marca, o godzinie 22 stolica naszej Ojczyzny Mop- 
kwa, pozdrawia w imieniu Ojczyzny waleczne wojska 2 Białorus­
kiego Frontu, które zdobyły wymienione miasta, — dwudziestoma 
artyleryjskimi salwami z dwudziestuezterech dział.

Wyrażam podziękowanie dowodzonym przez Was wojskom, 
które uczestniczyły w walkach o wyzwolenie miast Gniew i Sta­
rogard za wzorowe wykonanie bojowych zadań.

Wieczna chwała bohaterom poległym w walkach o wolność 
i niezależność naszej Ojczyzny!

¡Śmierć niemieckim najeźdźcom!
W ó d z  N a c z e l n y

Marszałek Związku Radzieckiego J. STALIN

o d . dach, akademiach, powołano sek- 
* ¿je i komitety, przydzielono funk­

cje i rozpoczęto starania o kre­
dyty. Wszystkie te zamierzenia 
przecięła odrazu inicjatywa kilku 
ludzi, którzy wystąpili z projek­
tem, by zamiast uroczystości pod­
jąć budowę domu mieszkalnego, 
przeznaczonego dla kilkunastu 
znajdujących się w najtrudniej­
szych warunkach mieszkanio­
wych, rodzin robotniczych. Pro­
jekt został przyjęty entuzjastycz­
nie przez miejscowe społeczeń­
stwo. Na otwarte w KKO konto 
posypały się pierwsze ofiary, w 
wyniku których zebrano kwotę
850.000 zł. Lwią Część tej sumy 
ofiarował świat pracy.

Słuszna inicjatywa znalazła peł 
ne poparcie Rady Państwa, która 
ze swej strony przeznaczyła na 
ten cel 7 milionów zł.

Dom Robotniczy, w którym zna 
lazło mieszkanie 20 rodzin, został 
oddany do użytku mieszkańców w 
ramach Czynu Kongresowego. W 
drugim domu „z jubileuszowych 
funduszów“ założono konieczne 
instalacje i przeprowadzono ko­
nieczne remonty. W domu tym 
mieszka już dalszych 16 rodzin.

Z uzyskanych drogą składek i 
z ofiarności mieszkańców Staro­
gardu kwot, pozostało jeszcze
250.000 zł., które przeznaczono na 
odbudowę Domu Kultury. Dom 
ten ma stanąć w pierwszą rocz­
nicę Zjednoczenia Partii, jako 
jeszcze jeden symbol zrozumienia 
przez mieszkańców Starogardu, 
faktu że bardziej pozytywnymi 
od uroczystości i obchodów są 
osiągnięcia zmierzające do po­
prawy bytu klasy robotniczej.

(S G .) .

Nad Starogardem
twórni Nr. 13, zobowiązują sic 
wykonać do dnia 10 grudnia 1948 
r. plan produkcji na bieżące pół­
rocze, będące pierwszym półro­
czem pracy tutejszej wytwórni. 
Równocześnie wzywamy — głosi 
uchwała — do współzawodnict­
wa o przedterminowe wykonanie 
planu, załogi innych fabryk w 
Starogardzie“.
Tekst uchwały — będącej dumą 

wszystkich pracowników — opra­
wiony v/ ramy, wisi na honoro­
wym miejscu w dyrektorskim ga­
binecie.

Na osiągnięcia długo nie cze­
kano.

Bez wstępów i zbytecznego ga­
dania, robotnicy wzięli się do pra 
cy. Od tego też dnia rozpoczęła się 
właściwa praca produkcyjna.

.... I JEJ REZULTATY 
Postanowiono zmniejszyć ilość 

odpadków przy produkcji Węgla 
do lamp łukowych. Gdy początko 
wa ilość ich przekraczała 50"/n go­
towego wyrobu, t.o już w .grudniu 
zmniejszyła się do 43 %, co przy 
tego rodzaju produkcji jest wyni­
kiem b dobrym. Utrzymano przy 
tym wysoki poziom wyrobu, zdo­
bywając uznanie odbiorców, w 
szczególności dyrekcji technicznej 
Filmu Polskiego.

Uchwała z października zobowią 
zywała i nikt o tym nie zapomi­
nał. Tempo produkcji gwałtownie 
wzrastało, aż wreszcie w dniu 8

dla wszystkich 
zestal znacznie

dosną
„plan zestal znacznie przekro­
czony!“.

Na 1948 r, (drugie półrocze) za­
planowano 12,5 tony węgli do 
lamp łukowych, wykonano zaś — 
14.318 kg. Dodatkowo wyproduko­
wano do końca roku — 920 kg. 
Ponad plan wykonano więc 3.03o 
kg.

Robotnicy „Koksochermr do­
trzymali słowa.
ZAGRANICA CENI WYROBY 

FABRYKI
Wysoka jakość produkcji Zosta 

ła oceniona również przez zagra­
nicę. Sypnęły 'się zamówienia z 
Belgii i państw skandynawskich, 
płyną zapytania aż z Bombaju. 
Zapotrzebowanie jest ogromne. 
Przede wszystkim jednak trzeba 
zaspokoić zamówienia polskie, 
„Daimonu“ i „Centry“. Niedługo 
jednak nadejdzie chwila, kiedy 
będzie można uwzględnić zamó­
wienia zagraniczne.

W styczniu br. przystąpiono do 
nowej pracy tj. do produkcji wę­
gli elementarnych — do ’ aterii 
kieszonkowych. Ze względu na to 
że produkcja była nowością, ist­
niały oczywiście trudności i plan 
na styczeń wykonano w Roz 
złościli Się robotnicy i obiecali so 
bie, że w lutym plan zostanie prze­
kroczony. Na tym nie poprzesta­
no: buduje się specjalny oddział, 
w którym wyrabiane będą szczot-

nowinę: , Zakłady rozwiną się jeszcze bar­
dziej.

PROCES PRODUKCYJNY
Produkcja rozpoczyna się w hali 

młynów, pras i mieszalników. Ca 
łość przypomina „młyn na czar­
no“. W maszynach młyńskich mie 
le się koks, odpadki i grafit re­
tortowy. W innym miejscu gotuje 
się smoła, którą w stanie płyn­
nym przenosi się do mieszalni­
ków, gdzie mieszana jest z mie • 
łonym koksem i aktywną sadzą.

Z kolej potężne walce gniotow­
nika wygniatają ją przez 2 go-

przemysłowej, dziś są doskonały­
mi pracownikami. Zostali przesz­
koleni na miejscu, i szkolą się cią 
gle dalej.

OSZCZĘDNA GOSPODARKA
Przy zwiedzaniu Zakładów, ude­

rza szczególnie jedna rzecz: osz­
czędne rozplanowanie inwestycyj, 
pracy, ludzi i maszyn. Robotnik 
nie wykonuje zbędnych czynnoś­
ci* zajmujących nieproduktywnie 
czas, a maszyny wykorzystywa­
ne są celowo i oszczędnie. Inwe­
stycjom należy poświęcić dodat­
kowo kilka słów. Według słów ro 
botników i dyrekcji budowano ca 
łość we własnym zakresie, bez o- 
glądania się na pomoc z zew­
nątrz.

Oświadczenia te potwierdzają 
fakty, gdyż np. automatyczna szli 
¡.'¡erka, której kosztorys wyniósł 
1.475.000 zł. została wybudowana 
przez robotników za 260 tys. zł,, 
a ręczna — zamiast 600 tys. zł.,

dzmy, po czym wraca z powrotem kosztowaia tylko 50 tys. zł. Tak

grudnia 1948 r. obwieszczono ra- ki do silników elektrycznych i

do mieszalnika, z którego wycho­
dzi w postaci kaszy. I znów, dal­
sze maszyny przejmują surowiec 
Ubijacz formuje masę na t.zw. po 
tocznie „babki", które przecho­
dzą do prasy, tworzącej z nich su 
rowe pręty węglowe. Po związa­
niu w pakiety, umieszcza się je 
w piecach komorowych, gdzie za­
sypywane są koksem i przez 10 
dni podlegają wypalaniu do tem­
peratury 1400« C. Węgle do lamp 
łukowych przechodzą specjalny 
proces nabijania małego otworu 
specjalnym rdzeniem, dzięki któ­
remu uzyskuie się k^or światła. 
Końcowy etan to śrutowanie.

Cały proces produkcji jest Sko 
mplikowany i- wymaga dużej zna­
jomości rzeczy. Pomimo, że wszy 
scy robotnicy, którzy przyszli do 
pracy, nie mieli poprzednio nic 
wspólnego z tą gałęzią produkcji

było również z pozostałymi ma­
szynami. Robotnicy „Koksoche- 
mii“ uważali, że kosztorysy są za 
wysokie. Państwo musi oszczę­
dzać, a oni mogą wiele zdziałać 
sposobem gospodarczym. I poka­
zali, że można.

Osiem zaledwie miesięcy prącu 
ją Zakłady Koksochemiczne. Ma­
ło, bardzo mało, jak na fabrykę. 
Te osiem miesięcy to jednak wie­
le wysiłku starogardzkiego robot 
nika.

W halach widać brudne ubra­
nia robotników, umorusane ich 
twnr-.e, ręce i ciekwrę spou e. 
nia »kierowane na d uju >ik uski 
notes.

Cieszą się, że piszemy c ich wy 
siłku i pracy. Cieszą się, że nad 
Starogardem zadymiły nowe ko­
miny fabryczne.

Edor,
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„Ł E C H IA "  
przed trudnym egzaminem

W niedzielę S. bm. zespól, li­
gowy „Leehii“ sprowadza da 
siebie silną drużynę B. Z. K. S. 
„Dąb“ z Poznania. Mecz ten bę­
dzie sprawdzianem formy w 
jakiej znajdują się nasi. ligow­
cy przed rozgrywkami ligowy­
mi. Zespól „Dębu“, który zdecy­
dowanie prowadzi w rozgryw­
kach A kl. i niedawno zremiso­
wał z kolejarzami poznańskimi, 
grającymi w' najsilniejszym skła 
dzie z Anioła, Białasem i Czap- 
czykiem na czele, przedstawia 
wyrównany poziom. Spotkanie 
z Lechią będzie należało do 
bardzo emocjonujących.

Mecz odbędzie się w niedzie­
lę o godz, 15-tej na stadionie 
miejskim we Wrzeszczu, który 
już zestal oczyszczony ze śnie­
gu.

Przodownicy pracy otrzymają 
bezpłatne bilety wejścia przy 
kasie Nr. 1. za okazaniem spe­
cjalnego skierowania wydanego 
przez OKZZ. <R).

Nowa struktura sportowa wchodzi w życie
W  Gdańsku organizuje się Z S  „Ziriązkou;iec‘‘

Staraniem referatu- sporto­
wego OKZZ odbędzie się we 
wtorek 8, bm. w małęj sali 
konferencyjnej OKZZ konfe­
rencja organizacyjna ZS „Zwią 
zkowca“.

W  skład tego zrzeszenia wej­
dą na naszym terenie między 
innymi ZKS '„Morski“ Gdynia, 
KS „Pocztowiec“ Gdańsk, ZKS 
„Obuwianka“ Tczew, ZKS  
„Płomień“ Nowy Port i inne- 
kluby niezrzeszone w samo­
dzielnych pionach. Przypomi- 
namy, że KCZZ rozpracował 
schemat zrzeszeń sportowych 
na zasadzie którego powstało 9 
samodzielnych pionów są to 
„Kolejarz“, „Metal“, „Budowla­
ni“, „Chemik“, „Włókniarz“,

„Baństwowiec“, „Spożywca“, 
„Górnik“ i „Związkowiec“.

Nowa struktura przewiduje 
połączenie się klubów należą­
cych w jednej miejscowości 
do jednego pionu. Poza kluba­
mi powstaną koła sportowe 
przy ośrodkach pracy. Każdy 
zawodnik należący do koła bę­
dzie mógł przejść do klubu po 
uzyskaniu wymaganego mini­
mum wyczynowego.

Na naszym terenie „Zwią­
zkowiec“ posiadać będzie je­
den klub w Gdańsku na szcze-

I blu wojewódzkim i kluby , w 
| następujących miejscowościach. 

Gdynia, Malbork, Elbląg, Pel-» 
plin, Pruszcz, Tczew, Staro­
gard, Wejherowo i Kwidzyn. 
W  obrębie naszego wojewódz­
twa powstanie 15 kół sporto­
wych.

Wybory delegatów kół i klu­
bów na walny zjazd zrzesze­
nia odbędą się w terminie do 
dnia 30 marca po czym nastą­
pią wybory władz zrzeszenia. 
Cała akcja powinna być ukoń­
czona przed 30 czerwca. (R)

DWTJKADŁUBOWY MOTOC YKŁ ATAKUJE ŚWIATOWY 
REKORD SZYBKOŚCI

Pierwsze miejsce w jeździe łiouronei na lodzie parami zdobyła na 
mistrzostwach międzynarodowych w Paryżu pora węgierskich łyźwarzy: 
Andres Kokassy i Ede Karały. Na zajęciu widzimy mistrzowską parę 

podczas treningu•

/ ich obozie

Słupsk będzie śiuiadkiem
interesującego spotkania w boksie

W najbliższych dniach publicz­
ność Słupska będzie świadkiem 
interesującego spotkania pięściar­
skiego pomiędzy reprezentacją 
Śląska i Szczecina. W zespole 
śląskim figurują nazwiska bok­
serów tej miary co Bazarnik, 
Grzywocz i Nowara. Szczecin 
wystąpi w najsilniejszym skła­
dzie z Ambrożem i Możdżyń-

skim na czele. Ten ostatni ma 
na swym koncie zwycięstwa nad 
Wytykiem i Krużą i kpt. zwią­
zkowy klasyfikuje gp na 3-cim 
miejscu wśród piórkowców Pol­
ski. Możdżyński obchodził ostat­
nio jubileusz 50-ej walki w 
Okręgu Szczecińskim, a 200-ej 
walki w życiu.” (R)

M S I  C X r T t E ^ S C r  IP IS Z Ą t  ■

ZACZAROWANY OGRÓD
i c m i j I I  dzieci czekają na miejsee do zabawy

Nie jest to bajka, lecz smut­
na opowieść o ogrodzie jorda­
nowskim na Dolnym Mieście W' 
Gdańsku, które, jest dość gę­
sto zaludnioną dzielnicą robot­
niczą.

Ponieważ brak tu placów' do 
zabaw dla dzieci, postanowiono 
jeszcze w roku 1846 urządzić o- 
gród jordanowski przy ul. Św. 
Barbary. Rzeczywiście, zimą ro­
ku 1941 pojawili się robotnicy z 
łopatami i przystąpili do przeko­
pywania terenu oraz usuwania 
fundamentów po barakach.

Prace trwały dłuższy czas, po­
czerń zostały przerwane. O za­
sianiu trawy jakoś zapomniano, 
tak że przekopana ziemia zaro­
sła bujnie chwastami. Rowy i 

■ części fundamentów pozostawio­
no w nieładzie. —
Przyszła zima 1948-49. I znowu 

pojawiła się grupa robotników 
Zarząd Miejskiego. Tyma razem 
zajęła się rozbiórką kamiennego

omurowania basenu przeciwpo­
żarowego. I znowu roboty przer­
wano.

Dzieci bawią się nadal w ru­
inach i czekają cierpliwie, aż 
jakaś wróżka odczaruje nieszczę­
sny ogród jordanowski.

H. G.
RED• Co moie w tej sprawie po­

wiedzieć Zarząd Miejski Gdańska1 
skul
F. KUREK ZE STAROGAR­

DU. — Z informacji które zasią- 
gnęliśmy w sprawne Ob. wyni­
ka, że opisywane w liście marno­
trawstwo ziemi dotyczy właśnie 
gospodarki Obywatela. Radzimy, 
nie pisać alarmujących listów’, 
lecz wziąć się uczciwie do pracy, 
aby jak najszybciej usunąć nie­
dociągnięcia. Ziemia nic może 
być źle obsiana, albo leżeć odło­
giem, a winni takiego niedbal­
stwa będą, na pewno, pociągnięci 
do odpowiedzialności.

Tra, la,- la, bum
czyli jak się zdobywa sympatię Niemców

„ ....Jak wam wiadomo, cale
miasto zostało zburzone. Więk­
szość mieszkańców żyje w cias­
nych piwnicach, brak żywności, 
dzieci głodują., A\e prawdziwą 
tragedią jest brak opału. Zima w 
Berlinie, w tym roku jest bardzo 

i ostra, a któż z Berlińcsyków mo- 
: że sobie pozwolić na palenie w. 
! piecu, kiedy nie ma nawet na 
'czym ugotować kartofli. Albo 
' znów ciemności. Od godziny S-ej 
wieczorem do 7 rano t. zn. całe 
H godzin w Berlinie panują cie­
mności. Wieczorem włącza się 
prąd, elektryczny tylko na 2 go­
dziny. Pozostałe. godzin głodni 
i zmarznięci Berlińczycy siedzą 
w swoich ciemnych piwnicach. 
Wyobraźcie sobie, jakie lo może 
mieć skutki“ .

W ten sposób komentator ra­
dia londyńskiego Harold Nictoł- 
son opisał przed kilku dniami ży­
cie Niemców w zachodnich se­
ktorach Berlina. Co więcej. Mimo 
wielu przemilczeń i fałszerstw, 
pan Nicoison musiał przyznać, że 
„w sektorze radzieckim jest i świa 
.ile, i, żywność, T a p a ft i :  !

Po tym wszystkim nie trudno 
jest wyobrazić sobie, jaką „syłn- 
pati.ą“ pała mieszkaniec zachod­
niego Berlina do angielskich i 
władz okupacyjnych. Nic więc I

' dziwnego, że władze brytyjskie .w 
i Niemczech poważnie zaniepokoiły 
j się takim stanem rzeczy i podjęły 
szereg „kroków“, które — ich zda 

I niem — powinny pozyskać sym- 
! patię ludności niemieckiej. W zwią 
zku z tym berliński korespondent 
gazety „Daily- Express“ pisał nie­
dawno:

„Na podstawie rozkazu główno 
dowodzącego armią angielską w 
Niemczech zachodnich, gen. Char 
le§ Kaltley'a, wszystkie angiel­
skie orkiestry wojskowe w Ber­
linie i w angielskiej strefie oku­
pacyjnej będą musiały grać dla 

| Niemców. Angielscy oficerowie 
i otrzymują rozkaz przyjmowania.
' w swych kantynach i  klubach 
przedstawicieli miejscowych, 
władz niemieckich... Zgodnie s 
nowym rozporządzeniem stołów­
ki oficerskie otrzymywać będą 
miesięcznie 250 dodatkowych por 
cji żywnościowych, które przez­
naczone zostaną ną ugasiczanie 
Niemców“ .

Wszystko byłoby ¡bardzo piękne, 
tylko, że jak doniosła ta sama gą 
.zeta w kilka dni później zarządze­
nie powyższe pogorszyło jeszcze 
bardziej stosunki w zachodnich se 
kiorach Berlina. Nawet orkiestro 
wa trą la la bum bumowa akcja 
zakończyła się fiaskiem.

Ten specjalnie skonstruowany dwukadłubowy motocykl „Torf- 500“  zo­
stał zbudowany i jest kierowany przez włoskiego nżyniera Piero Tarułłi 
Który trenuje obecnie na szosie rzy niskiej przygotowując się do próby 
zaatakowania śwatowego rekordu szybkości- Próba ma nastąpić w tym 
tygodniu na szosie Rzym Neapol. Motocykl posiada linie opływowe, 
500 cdmolot Guzzi umieszczony jzst w jednym kadłubie, w drugim zaś 
kierownica i siedzenie kierowcy. Tarułfi osiągnął już szybkość 120 mil 

na godzinę (203 km)

Próbny „galop" piłkarzy „Unionu"
W nadchodzącą niedzielę dnia 

8 bm. piłkarze -Z.K.S. „Union“ 
wyjeżdżają do Słupska, gdzie 
spotkają się z dobrym zespołem 
C.W.M.O. „Gwardią“. Jest to 
pierwszy występ obu drużyn w 
tym roku.

Drużyna Słupska uplasowała 
się na 2 miejscu w tabeli rozgry­
wek o mistrzostwo okręgu Szcze­
cińskiego. Niewątpliwie spotka­
nie to wykaże w jakim stopniu 
gdyni&nie przygotowani są do 
nadchodzących mistrzostw.
Nasi : czytelnicy piszą:

.7/la  G re n lu rfł
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (131)
„Ten most budowałem w trzydziestym 

ósmym“... Wysadzamy to, cośmy sami budowali. A Niem­
cy doganiają, chcą przeciąć drogę. Dwa razy trzeba było 
wszcząć walkę, żeby wygrać pół godziny. Trudno jest prze­
cież pozostawić im most! Ile czasu to może trwać. Ciche 
miasta z jabłoniami, z białymi domkami. Na wiosnę nikt 
z tutejszych nie przypuszczał, że wojna zawita do nich... 
Step. Nie chce się nawet patrzeć — zbyt długi jest... 
.Wkrótce już Don. Czyżby mieli ich puścić dalej...

Kto przeżył wielki ból, ciężką chorobę kogoś bliskiego, 
stratę przyjaciela, ten wie, że najstraszniejsze — to 
nawrót choroby, strata powtórna, Po zimowych triumfach, 
po wielkich nadziejach — to wszystko, co się stało, wy­
dawało się nieznośne. Zeszłego lata panowało zamieszanie, 
ludzie nie zdążyli opamiętać się, namyślić; obecnie zaś wszy 
scy już wiedzieli czym jest odwrót. Na dźwięk słowa „Nie­
miec“ ściskało się gardło, krew uderzała do głowy. Jeszcze 
tak niedawno marzono — podeschnie, ruszymy ku zacho­
dowi. Wypadło inaczej: jak rzeka, która przerwała groblę, 
armia niemiecka zatopiła pola uprawne, ogrody, plantacje 
arbuzów i melonów, równy bezkresny step.

Stara kobieta powiedziała Sergiuszowi: „Gadaliście, ga­
dali, a teraz uciekacie“... Nic jej nie odpowiedział. Człek 
musi odwracać twarz od kobiet, od starców, od dzieci —- 
nie umieliśmy obronić. Oddajemy Niemcom chleb, ziemię, 
szczęście. Upał, nad drogą gęsty kurz, w ustach sucho, bolą 
oczy. Nie chce się patrzeć...

„Opuściliśmy Rostów“. Rozkaz. Słowa proste i surowe;

trzeba się opamiętać! Przecież opuszczamy wszystko (żoł­
nierze mówią ponuro: „dajemy drapaka“). Lotnictwa jest 
więcej, broń przeciwczołgowa — dobra. Zaplecze frontu 
jest mocne — pracuje... A jak trzeba prowadzić walkę — 
tego nie nauczyliśmy się...

Sergiusz z natury swojej był raczej nieporządny; przed 
wojną często wyrzucał sobie — jestem roztargniony, wsa­
dziłem list, a dokąd — nie pamiętam, albo przyjdę o go­
dzinę zawcześnie, albo się spóźnię... A teraz znienawidził’ 
wszelką niedokładność. ’Wczoraj pułkownik powiedział: 
„Z mostem zaczekajcie. Tutaj zatrzymają ich. Czołgi przej­
dą o szesnastej zero-zero“. Powiedział „zerb-zero“ , a prze­
szły o siódmej... I ten sam pułkownik skarży się: „Gdy pro­
szę o lotnictwro, to zawsze się opóźnia“... Łączność szwan­
kuje, pułkownik szczerze oświadcza: „Skąd mogę wie­
dzieć, gdzie jest teraz mój lewy sąsiad“ ... Komdyw lubi mó­
wić o Suworowie, pokrzykuje „jutro stukniemy ich“ , a kie­
dy dochodzi do sprawy, to na nic nie może się zdecydować, 
odkłada... Major Parszyn rozlokował się: „Tutaj m. p. do­
wództwa, stąd już nie odejdziemy, trzeba się urządzić jak 
najwygodniej“... Na komodzie ustawił fotografię żony. 
krzątał się trzy godziny —• przeprowadzono elektryczność, 
jednym słowem — pełny komfort, wieczorem zaś pomknął 
dalej. Gorbunow siedzi i sprawdza program koncertów — 
a tu na mieście niemieckie czołgi... Zresztą i ze mnie nic 
dobrego... Pod Millerowem zdałem się na Gryńko — i nie 
zaminowali. Już za to samo należałoby oddać mnie pod 
sąd....

Upał wzmaga się. Kurz stoi w miejscu, nie porusza się. 
Sergiusz zapytuje Woronowa:

— Mikołaju, jak myślisz, długo to potrwa?
Wczoraj na oddziale wywiadowczym badano dwu 

szkopów, którzy w maju przybyli z Francji, mówią, że tam 
już nikt nie pozostał, że Hitler postanowił zrobić uderzenie 
decydujące, żeby skończyć przed zimą. Bezczelni, choć ma­
zali się, jeden zapewniał, że idą na Indie. Zbzikowali do 
reszty! Indie to brednia. Za dużo piją piwa, no i śnią im 
się takie brzydkie sny...
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A cóż sojusznicy. Teraz najlepszy czas na udepenie.
, Niemcy powytrząsali z Francji wszystko, przerzucają ostat­

nie czołgi.! Gdzież jest ten ich drugi front.
— Nie śpieszą. Nie lubią się śpieszyć. Poznałem się w 

Paryżu z pewnym Anglikiem, inżynier, sympatyczny. Ja­
koś wyszliśmy razem z „torgpredstwa“ , on mówi-' „Bardzo 
się śpieszę“, a właśnie podjeżdża jego autobus. No, niechby 
trochę podbiegł, to jużby zdążył, ale nie, nawet kroku nic 
przyśpieszył... No, ja żartuję, Francuzi mówią—- lepiej na 
wesoło... Sprawa nie polega na temperamencie. Niemców 
oni nie lubią. Obawiam się, że i nas nie bardzo kochają...

—•• Sergiuszu, ty znasz Francję, jak według ciebie, czy 
Francuzi walczą na serio, czy też Więcej jest w tym ga­
dania?.

Tam poplątało się wszystko. Spotkałem w Paryżu 
pewnego poetę, bardzo jest wytworny, może oczarować, 
a nawet wprawić w zdumienie, jeżeli nie namyślać się nad 
treścią słów. Ale w tłumaczeniu na język zwykły — to 
ten sam szkop, wcale nie głębszy i nie lepszy. Są tam bez­
troscy plotkarze, uroczyste obżartuchy, jest olbrzymia par­
tia *,i naszym, i waszym“. A następnie — jest lud. Ale co 
on może począć. Mówisz, że tam mało jest Niemców. Tak. 
za mało, żeby odeprzeć desant, ale dość żeby trzymać w po­
słuszeństwie bezbronnych.

Woronow stał się najlepszym przyjacielem Sergiusza. 
Był to niebieskooki olbrzym z uśmiecht-n nieśmiałego dziec 
ka, siwy pomimo trzydziestu dwu lat, energiczny i w ob­
cowaniu miękki. Jako syn archangielskiego pracownika 
leśnego spędził czasy dziecięce w głuchej wsi na brzegu 
niezmierni^ szerokiej rzeki, zachował miłość do lasu, do 
szelestu liści, zapachu smoły, do prostego i zagadkowego 
życia natury. W szkole zwrócił na siebie uwagę swoimi 
zdolnościami, mówiono mu: „Będą z ciebie ludzie“ . Woro­
now istotnie został dobrym inżynierem - architektem. ■■W 
Leningradzie poznał się z młodziutką studentką Niną, za­
bawną i pieszczotliwą. Nina miała takie malutkie ręce, że 
Woronow obawiał się je ścisnąć, a ona się śmiała: „Bo ty 
jesteś białym niedźwiedziem, misiem“ ... C. d. n.
powszednie w godz. 13—14.   Sekretarz Redakcji w pcniarlzial-
314-58 I S19-87 — łączy ze wszystkimi działami. — Oddział

* 11» te!, 316-38, Konto S*KO N.r XI-547 .*2. ■
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